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Byk tak  żl< w Setbji przy gnblnecie, który 
wczoraj ustąpił, żc ,c.ż górze być nie może i nie 
będzie nawet w takim  razie, jeśli do stera  przyj­
dzie pnnsiariatycz ty rewolucjonista, najczeiwień- 
*sy z radykałów Panicz. On s&m się raz nazwał 
serbskim G a m b it,,  lecą ta  analogja ma sa aobą 
m led ro  ci«u prawdy. Gamnntta dłogo wstrsąaał 
republika u tkimi gabinetami Francyi, zmieniał je 
jak rękąwj—ki, był rcrayw istym  wladzcą pań- 
■i ' a- chociaż sajmowal ty lło  fotel preieaa isby 
deputowr n y c l. To ramo robił Pasie-, jako presea 
skopesyny od abdykacji Milana Oto i całe po­
dobieństwo między tymi lodżmi. Jeśliby ono miało 
trwać dale,, 10 Pasicz, gdyby aostał teras szefem 
rsądn, pcwinienby się yrsygotowywać do srkoń 
cienia swej karyeiy, bo wiadomo, żs Gambetts, 
sostawssy nareizcie prezesem m inisrćw , wnet po­
tem apadł i joż me p a r t a ł .

Po ostąpienio Milans po izła Serbja w rady­
kalnym kieronko. Cóż te  była sa rackść, jaki sa-

{tał, Jakie nuiesienie, gdy pierwsi o wybory po kró 
ewskłej abdykacyi daty olbrzymią większość tym, 

którsy od wielu la t przyrzekali narodowi słotę 
góry, potęgę na zewnątrz, a wewnątrz ład przy 
bezgranicznej wolności, rozkwit ekonomiczny, 
zmniejszenie podatków i podniesienie cywiłisa- 
tył, — słowem, gdy wybory dały większość rady­
kalistom ! Stanął rsąd Grnicz*. i sacsąt wszystko 
dawne obalać, łepić nowe, jak nmlał, ■ z tąela- 
damł zadzierać dla pokazania narodowi s ieg o  pa- 
tryotyzmu. Tak Serbja prstbyła trzy czwart- ra- 
dykrinej drogi - teras do ostatniej mety dopro­
wadzi ją  Paslcs, czy kto inny, — o to mniejsza. 
Na odwrót jm c s e  sa wcześnie; aby fałssywi bo­
gowie opadli i rosesarowanie naro i było zupeł­
ne, m ań  on cu k ę  wychylić do dna.

Przypatrzmy się bliżej rządom radykalistów. 
Skupcsyna w ich rekach i żadnej władzy nad ni­
mi, nawet żadnej powagi, bo tronn tak, jakby nie 
ma. Rząd był ich plenipotentem, więc mieli go 
nie i ł  władzę, ale sa gremiom swych oficyaDstów. 
Z Iwanów panowie, miary nie znali w nlczim, a 
ponieważ nic nie nmłeli.więc wszystko wydawało 
się im łatwem i taktem prostem, że tylko zrobić, 
co się wymarzy, a będzie doskonałe. Więc rozka­
zywali rzędowi a ten spełniał. L ic i—o, dziwo! — 
vasysta co zrobili, licha było warte. Popioły 
się s to iir  i s rąsiadaml, a wewnątrz kraju zapa­
nowała aoarcbja, której nL  można było p iw urzy- 
teec, bo chłopom rozdano 120.000 karabinów z 
bagnetami i nabojami. Miała to być gw ardja na­
rodowa, a stała zię hsjdnctwem. Z nzbrojonem 
chłopstwem, tak swarcholonem. jak większość In­
dów na półwyspie bałkańskim, administracya mu­
siała się obchodzić, jak s dslikatnem sakiem. 
Nadto osiedlono w krajn 5.000 emigrantów czar­
nogórskich, urodzonych zbójów, aby ich w razie 
potrseby ożyć przeciw regnlarnsmo wojaku, które 
ani zredukować swsj liciby nie pozwoliło, ani 
pensyi zobie obciąć, ani ulegać radykalnym za­
chciankom, Dotychczas s tern wojtK em nie przy­
szło do starcia, atym esasem  Gzarnogórcy, porsn- 
ciwssy nadaną im siemię, saczęli się trndnlć nln- 
bionem hajdamactwem. Minister spraw wewnętrz­
nych Gjaja cznł się w obowiąikn pornwania ra­
dykalnych sztuk do ostateczności. Uciekinier z 
A na tryl, Dalmatyniec, katolik, zawsze był w po­
dejrzenia a  radykalistów; nazywali go Szwabem, 
więc stał się wściekłym panslaw lstą; Razy wali pa- 
pistą, więc się przechrscił i ścigał katolików; 
wszystkich prefektów poora wal i stanowiska ich 
powierzył aaocsycielom Indowym bas miejsca, 
anplentom, aptekarzom, lekarzom — w ogóle in- 
tellgencyi jedynej, jaka w Strbji jt st, wybierając 
wylącsaie tylko lndsi bsrdso młodych, bo tacy 
byli energiczni i nie zważaii na takie drobnostki 
jak zwyczaj, albo nif awa. Mogli to być najpocz­
ciwsi ladzie, ale o adm iniitracyi nie mieli poję­
cia i żadnego taktu Podatków nikt nie płacił, 
więc oni, otoczywszy się hajdukami, jrż lz lli od 
wiórki do wioski, staciali bójki i brali, co się 
dało. Choć tak radykalnie postępował Gjaja, ale 
pnecież w mniemania popów zawase był izwabenc 
] papistą. Gryźli go i wygryźli nareszcie, gdy on, ma­

jąc już dość bezgranicznej wolności, wniósł do sknp- 
.z ;n y  pro.akc neta wy prasowej, nakładającej lekkie 
wędzidło na rozhukane dzienniki. Gjaja podał się do 
dymisji tn y  dni tema. Sądzono w pierwszej 
chwili, żo to  uratuje gabinet. Tekę Gjai miał
objąć uiepodejriany radykalista Miloaawltjewicz,
alba jeszess radykalni jazy od nisgo Giorglewicz. 
Regencja była bardso u d o  w la ite *  Grnicz także, 
bo s gabinetu spadł szkodliwy dla krsju  cień
ant'auitfynckcści, tern niewlaściwszy, że między 
Austryą a  R osją stosunki u c ię ły  się rozgrzewać. 
Na d rrg i dslsń po u r 'ą  pianiu Gjal dał poseł
iu«try %cJ, 'fcaron ThosMse), wiplki obiad d la  
regercyi i rządu serbskiego Ale skupcsyna
poataaowiła obaMć csły rsąd i w tym c ilu  oś­
wiadczyła, że ustawy prasowej nie prsyjmie. Za­
pewne oprócs tego były jeszcze lin e , nam dotąd 
niezaane, a pewnis liesne przyczyay zatargu rsą- 
dowago ze skopcz ną — dość, że wczoraj cały
gaMnet podał się do dymisji i teras jest . to
sami* zresztą, co było: besrsąd.

A gdy powstanie nowy rsąd, także będzie 
nk>ząd. Aż iiedyś naród podslękuje radykałis 
t«m za naukę, j ,ke mu dali i wtedy u c in ie  zię 
powrót do porządku.

„Powszechno-nicmiccki związek dla walki z 
antysemityzmem‘ powstał w tych dniach w Derli- 
nie i wydał we wszystkich pismach odezwę pod­
pisaną przez wielu liberalnych posłów i profeso­
rów, między którymi znani za granicą są tylko 
Mommsen. Freytąg, Gneist, Rickcrt i Baumbacli. 
Odezwa pojawiła sie wczoraj, brzmi zaś tak:

Przeciw naszym żydowskim wsjiółohywate- 
lom toczy sie nienawistna walka, sprzeczna z cha­
rakterem naszego narodu, jego dziejowym rozw'o- 
jem i jego stanowiskiem wśród c\ wilizowanych 
narodów. W ogromnem mnóstwie świstków u lo ­
tnych, dzienników i broszur są żyd/i ustawicznie 
szkalowani za to tylko, iż są żydami i korzystają 
z równych praw, poręczonych każdo i.u obywatelo­
wi. Przedstawiani są oni jako cudzoziemcy i ludzie 
niebezpieczni dla społeczeństwa przez swe obycza­
je i tradycyjną etykę. Cofnięcie równouprawnienia, 
nadanego żydom, jest celem tej agitacji Spoglą­
dać na nią obojętnie byłoby fatalną ttiegodziwo- 
ścią. W niektórych okolicach niemieckiej ojczyzny

cyframi, ża tka: b państwa, te s  uciekania się 
nowych podatków, miał w r. 1890 d ithody  snuci- i 
nie wyżi?e cd preliminarza t od faktycznie w r. 
1889 ściągniętych.

Zwyżka ta  wynosi przeszło pół dziesiąta mi- • 
Ijona, a jest wynikiem finansów. m tum bardziej _ 
świetnym, iż opiara się w małej tylko cząstce na ’ 
pod*yż,a dochrda e podatków bezpośredni;h, lecz! 
powstała prawie wyiącsnie w ekutsk znaczcego ‘ 
wzrostu dochodów państwowjch z opłat pośre­
dnich i opłat spożywczych, o tok  bowiem zwiększo­
nego dochodo z podatku dochodowego wzięły 
w nadwyżce dochodów skarbowych z r. 1890 naj- 
zaaciaiejity  odstał swiększon; opłaty od wyrebu 
i konsumeji m ięia, piwa, spirytuiu i enktu.

Same dochody z tych czterech rodzai opłat 
podniosły się w r. z. o sporą kwotę 7.425 430 zł. j 
a gdy do niej doliczymy wzrost po­
datku dochodowego o sumę . 
to kwota .
porównana z ogólną nadwyżką 
okaraje, iż tylke i kwotę . 
podwyższyły się dochody państwa,

1.173.336
8,598.766 zl. 
9 597.355 „

przybrała ta agitacja zatrważające rozmiary- — $ 
w innych gwałtownie się szerzy, 
zwyczaj gorliwie przez agitatorów Niemieccy ksią 
feta i meżowie stanu potępili te zgubne i nie­
chrześcijańskie tendencje, których w\ tępienie jest 
sprawą niemieckiego bonom i chrześcijańskiego 
uczucia. Dia tego postanowiliśmy utworzyć nasz 
związek, który będzie działał słowem i pismem, 
ścigał wykroczenia antisemityezne i rozwijał hu­
manitarne poglądy na żydów. Wzywamy wszyst­
kich obywateli bez ró inby  
czeiiia się z narai;‘.

Charakterystyczne jest, że już trzeba w Niem­
czech powoływać pospolite ruszenie przeciw anti- 
semityzmowi.

Wobec ogólnego w ostatnich mi<».iącach 
ubiegłego roko sastojo interesów i cofania się 
karłów  na giełdzie wiedeńskiej, uderzyć musiało 
każdego, kto pilnie śledsi rozwój spraw finanso­
wych, Iż wśród tego odwrotnego rucha jedynie 
renty państwowe stale i snaesnie podwyższały 
swoją warlość kursową.

Nie od tego jednak czara datuje s\ę ruch 
zwyżkowy w rentach. Rozpoczął się on joż s po­
czątkiem r. 1889, w którym to terminie rentę 
wspólną pspierową płacono po 82, srebrną po 
82.75. Odtąd siły  ustawicznie w górę notowania 
obu rent, z pociątklum w'osny przeskoczyły t. 
zw. kurz „gaiteiń«ki“ *84 za 100) a rosnąc usta­
wicznie dorzły do tego kreso, iż s końcem r. 1890 
renta papierowa stanęła na korsie 91.10, srebrna 
na 91.60.

W ciągu przeto jedn-go roku oba te czułe 
barometry państwowego kiredytu podniosły się tak 
wysoko, jak o tern nikt przedtem ani ś ^ ć  się nie 
poważył, a klucz do rozwiązania tej fiaansowej 
zagadki dało dopiero świeżo ogłoszone sprawo­
zdanie o poborze w roku zeszłym podatków bez­
pośrednich i pośrednich.

Sprawozdanie to wykazało astentycznemi

998 589 zł. 
opierające się]

tak na podatku gruntowym jak na innych przed- i 
miotach opodatkowania. W Ujj stosunkowo d ro -1 
bnej cząstce ogólnej podwyżki dochodów państwo­
wych misści się zwyżka 416.933 zł. oslągaięta 
w podatko domowym, orez kwota 127.957 zł. wy­
nikła ze wzrostu podatku dochodowego, pobiera­
nego od wlaści1 ieli nowopobndowanych domów 
w m tęp itw le  podatko domowo czynszowego.

Prócz tych nadwyżek w aczry, bo kwoty 
3,067.930 zł. sięgający, wzrost, wykazały taksy i 
n&ieżylośc' prawne, tę  jednrir nadwyżkę docho­
dów puchł:męly ubytki w innrch dochodach pań­
stwowych, jako to w doehud»> s monopolu tyto­
niowego (— 1,859 573 sł.), s monopole soli 
(—324.764 s l ) ,  ze sprzedaży item pii ( —541.811 
zł.), s loterji (—423 816 sł ), oraz u b y td  w in­
nych źródłach dochodów skarbowych. Przsdmio- 
towo i bezstronnie oceniając bilans gospodarstwa 
państwowego s r. 1890, m lm j nawet słusznej i 
usprawiedliwionej niechęci do biurokratycznych 
form naszego fitkallsmu, pneehodzimy do prze­
konania, że do tak zaacznega wzrostu dochodów 
państwowych n ij  przyłożyła .ęki owa śruba po­
datkowa, która, bez względy na chwilowe poło- 

. łenie ekonomiczne opodatkowanych, wyciska z nich 
popierana nad-1 o wiele więcej, niż dać o d  logą bez zachwiania 

twojego b jtn  mrterjalnego, hes  rezultat tak po- 
! myślny zawdzięcza skarb państwa znacznemu po­

lepszenia ekonomicznego ftaac- Monarchji.
Dowodem tego je« c. r, t n-lko wydatniejszy 

pobór dochodowego podatku, bo świadczy, że pry- 
. watne dochodr opodatkowanych sw iękisjć się 

musiały w r. 1890 o poważną ramę k ilk rn a iiu  
milionów; nistytko wzrost podatku dochodowego 

stronnictw do zjedno- j t, nowopobndowaiych dom ór, świadcsący o sil­
nie się rozwijającym rocho budowlanym, lecz jaż 
najlepiej mówi o polepszonym stanie ekonom >z 
nym Ansirji zwiększona konsameja m ięu , cukru 

\ i  trunków, przeto artykułów których zużycie idzie 
sases w każdym kraju równolegle z obniżającym a ę  

lub wzrastającym dobrobytem. Zrsszts w tym sa­
mym dachu prsemswiają cyfry bilansów handlo­
wych Austrjł z ostatniego lat dziesiątka; wyka­
zują one bowiem, że czynna nadwyżka eksportu nad 
importem wynosząca w latach 1881 do 1885 kwotę 
47.86 wzrosła w następnem pięciolecia do samy 
120.36 milionów, a bilans handlowy s r. 18'JO wy­
każe jescze wyżsi ą nadwyżkę. T«k to poawj ższenie 
się handlowego bilam u monarchji jak usunięcie 
chronicznie powracają ych dawniej nkeiobcrów w 
jej gospodarce fiaansowej jest dziełem zarówno 
ustawodawczych jak adm ialstracyjijch  czynników. 
Jest więc w równej części zastn ią  rozwiąztnej 
Rady państwa “ jej większości, która nie zawa­
hała zię w składania ofiar, kiedy chodziło o 
wzmocnione potęgi, polepszenie kredytu, użyź­
nienia sp łecztych niw pracy, jak je: zasługą 
znakomitego kierownika gospodarki państwowej, 
który wchodząc w intencja dobrego natzegs Mo­
narchy dołożył wszelkich starań, aby spotęgowa­
niem wydatków istniejących i wynaiezier.ieoa no­
wych źródeł dochodu, a słuczaiejizem rozdzielę 
nlem ciężarów — itanowczr n d ow.ć hiausową 
gospodarkę Au j;rji, a z resztek jej skarbowy;h 
dochodów, pozostałych po wydania olbrzymich 
kwot na podtrzymanie jej zbrojncści, czynić p:o-

doktywno wydatki ekoncmicine. Jem u to zaw­
dzięcza Asstrja rtform ę podatku gron owego,
- owelę o podatku domowym, nowe zasady opo 
dekow ania wyrobu cukiu, spirytusu i olei mi-e- 
ratnych, ale zawdzięcza mu zarazem znakomicie 
zwiększoną s:eć koh i, ułatwioną i tańszą na nich 
komunikację, regulację rzek i potoków górskich, 
sobwencje na nłep isn ą  kuitnrę rolniczą i laes- 
wą, a pobieżny nawet rzot oka wjtecz jasno 
wskazuje, ie  nie na marne peszły grosze riucsne 
przis ostatnich la t diiesięć w skarbnicę pańitwa, 
bo groszem tym sawiadowat ewangeliczny wło­
darz, który pracując sumiennie dla Monarchji 
nie zapominał r-igdy, co j ;s t  dlnżny i t ła a a j  
ojczyźnie.

Fcndnss Urszuli k  Eolejewsltiej.
Z inicjatywy totejssego adwokata dra Ro­

berta Gzaykowskiego, długoletniego prawnego do- 
radzcy im srłłj, ogłoszone jaż zostało rozporzą­
dzenie tejże ostatniej woli w tutejszym Sądzie 
krajowym, w którego przechowania tikowe od r. 
1888 soitawslo.

Ponieważ zapisami odnośaemi ogół tak ży­
wo się zainteresował, przeto dzielimy się z naszy­
mi czytelnikami wiadomościami, zaczerpniętemi 
za źródła autentycznego.

Myśl izlachbtna przyjścia w pomoc cierpią­
cej ludzkości, nie powstała n ś. p. zmarłej dc- 
pisro w ostatnich czasach, lecz towarzyszyła jej 
jaż od dawna i zapisy odnośne po raz pierwszy 
uczyniła jeszcze w r. 1873 sa życia małżonka 
swego ś. p. Kornela hr. Goiejewskiego. Po zgo­
nie jego zmieniła ś. p. hrabina U n ia la  tylko 
przejściowe i a ciegółowe poitrnowienia, myśl 
wszakże główna pozostała ta  sama, a charakte­
ryzuje ją  wstęp teraźniejszego testamentu, który 
brzmi dosłowni t jak następuje:

„Idąc w ślad życzeń tych, od których ma- 
jY ek posiadam, oraz sa popędem własnego u- 
czucia, aby przyjść w pomoc, najbardziej cierpią­
cej klacie ozób, mianowicie osobom chorym, k tó ­
re z powoda swej niealeczalności ze szpitala wy- 
dalonemi zostają a z powoda trak u  ntrzymsnia 
na cierpienia moralne i fizyczne rą  wystawione, 
pragnę, aby majątek mój stsnowił fondusz 
wieczTsty, z k tóngo  dochodów wymienione tu 
ubogie a nieuleczalne chore osoby będą utrzy­
mywane.

„Ponieważ na utworzenie odpowiedniego za­
kłada odrębnego z samoistną administracją spaś- 
ci;na moja nie wystarczałaby, w ka dym razie i 
koizta odnośnej administracji odrębnej wielki 
uszczerbek dia samej instytucji wprnwadzaćby 
musiały, przeto postanowiłam oddać mój mają­
tek Zgromadzenia S ió itr Miłoiierdzia w n v  
dziei, że przy pomocy tych Sióstr intencje te  na 
wstępie wyrażone, najrychlej i n^jodpowiedn ej 
spełniono zostaną*.

W ślad tego ustanawia n iio iż iłiw an aj pa­
mięci zmarła, Zgromadzenie Sióstr M iłoiierdiia 
św. Wincentego a Paulo we Li.owje aniwersafoym 
spadkobiercą całego swego m ajątku; dobra zaś 
Kijowiec i Derzów (część) przylegające do R iz- 
dołu, zapisuje Zgromadzeniu Sióstr M.łosierdzia 
w Rozdols. Na oba te Zgromadzania wair-kże 
wkłada testatorka s t a n o w c z y  o b o w i ą z e k  
urządzenia i utrzymywania pod tswem bezpośred­
nim zaiząiem  oddziała odrębnego dia awych nie­
uleczalnych. Oddział toki pod nazwą: Oddział 
albo „ Z a k ł a d  d l a  n i e u l e c z a l n y c h  
c h o r y c h  z f u n d a c j i  U r s z u l i  a hr .  
Ł o s i ó w  hr .  G o l e j e w s k i e j 11 może Bię 
mieścić albo we własnych Zgromadzenia Sióstr 
Miłosierdzia zabudowaniach klasztornych albo w 
budynkach w tym celo zako^gć a wsględaie wy­
stawić się mających.

O przyjęcie do Zakłada ubiegać się mogą 
tyiko chrześcijanie. Gdyby w iękita liczba kom- 
pelentów o to się obiegała, jak miejsc opróżnio­
nych by było, w takim razie mają pierwjieństwo 
chrześcijanie jzymeko katolickiego Koś ;ioła obrz 
łaciń kiego, a narodowośń polskiej.

Ś. p. teatatorka uprasza n&jprzewielebniej 
szego k i. Arcybiskupa obrz. łać., aby ractył 
przyjąć k u ra to rsk o  nad utworzyć się m. iącą 
fandacją Egzekutorem zaś swoich rozporządzeń

m*‘ kowała k i. Jana Krasowskiego, którego całem 
zadaniem będzie w porozumienia z interesowa­
nymi osobami postarać się o jak ntjrychlujsze 
wprowadzenie tej fundacji w życie. Szczegółowe 
poitrnowienia będą zapewne przez tego zacneca 
kapłana przy pomocy mecenasa* dra Roberta 
C(Bykowskiego, jako takfcgo, któremu również 
intencje ś. p. fundatorki są najlepiej s ia n e  — 
okładane i mamy nadzieję, że przy gorliwości 
tych oiób owe intencje jak najrychlej w rzeczy­
wistość się :amieriią.

Sprawa Mowy nowego teatru.
Sprawy budowy nowego teatro  na prsed- 

wczerajizem posiedzenia R-.dy miejskiej nie za­
łatwiono, gdyż na waiosek sekcji II neanięto ją s 
porządku dziennego przsdwczorajssego posiedzenia.1 
Sekcja II bowiem po dlagiej naradzie przyszła 
do przekonania, iż sprpwa budowy nowego t«a'ru  
e!e jest je rcze t ik  dojrzałą, aby mogła przejść 
pod obrady pełnej R idy Opierając się przeto 
n i  tern postanowiła sekcja II: „1) uprosić p. prezy­
dent*, aby sprawę budowy tea ttu  osusął z po­
rządku dziennego przedwczorajszego posiedzenia, 
2) aby p. prezydent Mochnack. na dziś t  j. so­
botę d. :il b. m na goaz>ę 6 tą  wieczorem spro­
sił sekcję II  i l l lo r a s a r r ą d  budowniczy na wspól­
ne posiedzenie celem posyskania jedrom yśln-ści 
względem potrzebnych wyjaśnień do tej sprawy 
c) aby p. prezydent polecił a.tędew i balow si- 
rz.m n, by wygotował plan sytuacyjny ctły  h 
Wałów hetmiiDkich wras z prsyległsściami, wt- 
dtag skali, podług k 0 ej jnż peprzednlo plany 
teatru  na pt. Gołuchow^kicb i w Ogrodzie je- 
zai^k^m opracowane zostały". Dalej uprasza sek ­
cja II, 4) „aby wisystkie trsy plany celem nale­
żytego rozpatrzenia i omożMwienia jasności w po­
glądach rozplę e były na 3 tablicach sskoiey. h 
w wielkiej sali radnej, przed zebrać a ę mającem 
posiedseaiem sekcji I l  i 111, i 5) aby p. prezy­
dent dla sprawy teatralnej raczył zwołać ozobne 
ud koc posiedzenie pełnej Rady na środę dnia 
4 lutego 1891 r .u Jako delegata do komizji te ­
atralnej wybrała sekcja II pp- dr. M arch­
wickiego i Schayera

Nim rprawa budowy nowego teatru  przyj­
dzie pod obrady R idy miejskiej i ostatersnle 
załatwiona z « ‘j! *ie, zapoznamy czytelników ni 
szych z opinją, jaką w sprawie tej w ydil urząd 
budowniczy, magiztrat i sekcje Posiżsj poda­
jemy opis.ę misjskli.go orsędo brdownictego.

r ząd bodowniciy napytany o wybór miej­
sca pod bodowę teatro, ocenił zalety i wady pl. Goł. 
i fgrodu miejskiegc i przytzedł do p rsek ina iie  
ie  miejscem najodeewledoiejszem pod bidowę 
teatrn, jest konfe: Wałów hetmań kich o zbiegu 
oiic J/Aasińekiego i Skarbkowskłej. Ocera po- 
■zczególnyrh pk^ów wydana arsez u ząd bndowni- 
czy brsmi jak naatępo e. Za ogrodem ieinlcklm 
przemawiają według opinji nrzędu bad»wai:iego 
następujące zalety: „1) absolut:a bszkoeztowność 
2) sbędność te tru  letniego 3) dobroć powietrza 
4) debry prospekt" Przeciw bu Iowie w ogrodzie 
jeiui kim j um aw iają  „l i uiytuoawinie teatru w 
Osi ulicy Trzeciego M ija pod względem arebitek- 
torir.znym Pozycja budynKu tej miary, jak teatr 
je it dopu zczalną tylko na oii p’erw!zoraędaej 
a tę stanowi w ogrodzie mtejik m gmach sejmo­
wy; 2) zmniejszenie ogrodu 1 znisz:zenie wegeta­
cji na przestrzeni 8u09 kw ra-trów. 3- Parcie 
wady erantowej, które utrudni wykonacie zagłę­
bień podiiemnycb w sposób wa>?ę i w tgoć nie- 
przspuszcssjący. l) Ekscentryczoość ao^ożenia te­
atro  i oddalenie jego od miaeta 5) N .'korzy itny 
widok na teatrse wasyitkich punk ów ogrodu 
jezuickiego".

Za placem Goluchowski>.h według relacji u- 
rzędu budowniczego przem awiają: „1) Śtasunkowa 
taniość miejeca. Kontow ać będzie ono tylko 
tyle, ile wyniesie koszt przełożenia koryta Pełtwi 
t. j. 31.500 zł. 2) D b re położenie od środka 
miaBta. 3) Korzystny prospekt od Wałów hetmań- 
skich“. Przeciw bodow e przemawia: „1) nieko­
rzystne położenie pod względem architektonicznym 
obok starego teatru niezgrabnego a koloi ilnością 
gniotącego. 2) Otoczenie eipetnemi domami, są­
siedztwo placu tego bowhm jest istną drugą
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P O W I E Ś Ć
p n e i

JADWIGĘ WITTOWNĘ.
(Ciąg dalszy.)

Przes chwilę obie milczały zakłopotane.
— Byłam... jestem b irdso  niespokojna — za* 

n r ta  Ludka — o to, co się dzieje z mymi opie­
kunami. Nie mam od nich od ośmiu miesięcy 
żadnej wiadomości, a mieszkanie wciąż było zam­
knięte. Dziś dopiero...

— A 1 tak — podchwyciła pani Róża — trseba 
b jło  ^  końcu trochę prsewietrsyć, uporządkować 
i pan Batowt polecił mi właśnie...

— P is ił do p an i! — zawołała Ludka — gdsie 
on Jest? Wujencia czy zdrowa?

Z odpowiedzią n« tyle pytań znów kłopot 
wielki

— Pa a Batowt nie pisał, to jest mówił mi wczo­
ra j— pytał się gdzis rw” i m isztka, przyjechał nle- 
d“w a ^ .. on jest w W artiawie... — wypowiedziała 
w końcu pani Róża.

Ludka skamieniała.
— W Warszawie! więc czemuż nie w domu, u 

siebla ? chary możu, s ie  gdzie wujencia ?
—■ l'an  Batowt niezdrów istotnie, a tak  samemu 

przykro w puitsm  mieszkaniu, więc protiłam  go, 
aby zajechał do mnie, mam wolny pokój, dobrą 
kucharkę — tłómaezyła się Moderska.

— A gdiież ona ?
Gdzie ona? — odpowiedź jaszcze trudniejsza; 

osobie nieprzygotowanej, nieznającej wypadków

z ostatnich mielięcy, powiedzieć prawdę, to tak 
ciężko, nieznjśnie, że pani Rćżz oglądała się na 
wisystkir strony, jakby się skąd spodziewała po­
mocy.

— Pani może nie wie—podchwyciła Ludka—to 
ja zapytam się sama...

Urwała, bo przyszło jej na myśl, że nie 
pó tdJe szukać Butowta w mieszkaniu tej ko­
biety.

Ale on byl chory może, z pewnością chory, 
a w tern wssysfkiem tkwiła jakr.ś zagadka.

Nis mogła się zdarzyć chwila sposobniejsza 
do odwiedzenia Botowta, nad tę właśnie, w której 
pani Moderska zajęta była porsądkami w codzych 
kątach i gdy obcej iłogi, która sprzątała, nie zo­
stawiłaby samej ani na sekundę.

Lądka, skiaąwrsy głową zdziwionej kobiecie, 
wyszła z pokoju, a w kilka minut później jechała 
dorożką do m iesikacia pani Roży. ,

D jm  ten znała z opowiadań Tadrasza, który 
tam u pana Kobzy przemęczył się la t kilka; wła­
ściwe drzwi znalazła z pomocą stróża i stanęła 
u cela swych życzeń prędzej, niż się spodziewała: 
otworzył jej sam But-.w..

Wzajemne ich powitanie było nadzwyczaj 
serdeczne: Batowt śmiał się, uszczęśliwiany, a 
oczy miał pełno łe z ; Ludka saś, gdy mu się le­
piej przypatrzyła, znalazła na twarzy ślady t a ­
kiego wyniszczenia i starości, że itrach  ją zdjął i 
litość.

— Wujcio bardsochory ? — spytała mimo woli.
— 0 1 bardzo — odpowiedział — jak ja  kasslę 

ciężko! jsk  mnie wszystko męczy!
Iito tn ie po uniesienia radości wydawał się 

zgnębionym i słabym. Trzymał jej rękę, jakby to

był wypoczynek dla niego, mieć tak  blisko tę ko­
chaną, młodą, energiczną dzieweczkę.

Panna Wywowaka, nie tracąc czata, obawia­
jąc się nadejścia pani tego domo, spytała natych­
miast o wojencię. Drgnął lekko pan Alsksander, 
popatrzał na nią % pod oka, boleśnie czy nieafnie, 
rozróżnić nie mogła, i r s e k l:

— Nie było ciebie z nami... nie było naszego 
anioła... o! co aa nieszczęście!
• — Mów, wnjcin. co takiego ? — prosiła 

Ludka.
— Wie z, w jakim stanie wywiozłem rtąd  moję 

żonę; była fo apatjs, rozstrój nerwowy, grani­
czący z mełancholją. Od dziecka m m iała mieć 
to usposobienie, bo nie pamiętam jej nigdy in­
ną, ani żywszą, ani sduw ą. Kiedyśmy na wieś 
pojechali, świeże powietrze podziałało na nią 
w sposób najgorszy: zapach siana odorzył jej 
widać głowę, dość, że jednego rsnka o świcie wy­
mknęła się s domo w przystępie szaleństwa i rzu­
ciła się do najgłębszego z pięcia stawów, rozla­
nych po wsi.

Ludka s przerażenia straciła m swi; słuchała, 
otwierając wielkie oesy.

— Mnio nie było wtedy w domu — dodał pan 
AleLrftnćek, spuszczając wzrok ku ziemi — wyjeż­
dżałem w pewnym intereaie do Warszawy. We­
zwano mnie tel?g»f<>m, priyb^łtm , zastałem ją 
w atam s ckropnym. Ratowana przez ładzi dwor­
skich, k tó n y  właśnie tamtędy przechodzili, dwa 
rasy jeucse  wyrywała się im po szalonemu. Przy­
nieśli ją nieprzytomną : ferja nis opuszczała jej 
ani na chwilę, a na mój widok—dowói Eajlepasj 
wnrjaiji — wydawała krzyki nieludzkie, odpycha­

jąc mię rękoma i broniąc się, jak przed katem. 
Moje dziecko, com ja  przeżył wstydu i zmartwie­
nia !.

Dziewczyna wzruszana, przyinnęla się do 
niego zs współczuciem i ucałowała ręce jego chu­
de, kościste.

On się zerwał, zaczął chodzić po pokoju i 
mówił gorączkowo:

— Tak, t a k ! to wietkie nieszczęście! Takie 
chore kobiety ma powinny za mąż wychodzić. 
Imaginacja i wrażliwość zgabiły ją... Musiałem 
tak  zrobić... wszyscy mi to radzili... Mój spo­
kój także coś wart . Ja  nigdy nie miałem cza­
ra  myśteć a mojem własnem sdrowin, teraz 
sa to pokutuję. Prawda Ludko, że ze mną źle 
bardzo ?

— Ale gdue wujencia V — spytała cicho p a ­
nienka, pełna zmutku i pełna wiary w słowa 
opiekana.

— W szpitala — odparł szybko.
— W szpitala dla...
— No tak, n Dzieciątka Jezos.
— A ja  nic o tern nie wiedziałam! — zawo­

łała Ludka s żalem. — Wujcio był w mieście 
kilka rnzy, odwoził wnjeńcię i nie daliście mnie 
znać, nie pomyśleliście, żem zmartwiona, nieipo- 
kojoa, że wat kocham, żs mogła byta ją  odwie­
dzać i urpokajać!

— Odwiedzać jej nie wolno! — wtrącił szyb­
ko Batowt — nie dziw się, że nic o nas nie 
wiedziałaś. Wstyd i boieść każdy chętnie kryje, a 
pocóż jesicze tobie miałem zatruwać myśli wido­
kiem nieszczęśliwej, kiedy sama miałaś ciężkie 
zmartwienie? Było to właśnie w chwili, gdy two­
ja  matka umarła.

— 1 wajcio nawet wtedy nie przyszedł do mnie? 
nie pam iętał ?

Batowt obejrzał się wokoło, wyjął z kłosze­
ni klucze, otworzjł worek podróżny i wydobył 
z niego jakiś przedmiot mały, w bibułkę jedwabną 
zawinięty

— Masz, to Iw"je.., na dowód że pamiętałem... 
dodał i odwrócił się od niej.

Ludka rozwinęła b ibołkę: błysnął jej
przód oczyma krzyrzyk brylantowy. Zrozumiała 
od razn,

— Wujciu! — krzyknęła — więc to od T»- 
deu*z« ...

N b dał jej dokończyć, pociągnął ku sobie, 
do tego samego worka i rz e k ł:

— Nie dostał się w żydowskie ręce. Tadeusz, 
widzę, dotrzymał mi sekreta ,. A to weź sobie 
tam luis*! ossczędncści twoje.

— Moje? — spytała, biorąc nieśmiało portfel, 
który wciskał jej do rąk.

— Tak ja  sa ciebie oszczędzałem, odkąd za­
cięłaś chodzić do gimnazjum, Csyż nauczy­
ciele w domu nie kosztowali mnie więcej, niż 
naoka sikolna ? Wszak nie mogłem odbierać 
ci tego, co raz przeznaczyłem. Mass, schowaj 
p ręd k o ..

— Wnjcin... — szepnęła odarzona.
Jeszcze nie poiwolił jej mówić; zicząl prze­

gląd: ć papiery i wydostał wielką kopertę.
— Schowaj i to tak że .. to jeszcze ważniejsze, 

Schowaj, mówię.
(Ciąg dalszy nastąpi.)
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Zarw&nicą. 3) Zniszczenie roślinności na pl. Go- 
łachowakich i zabranie powietrza tej rzęści 
miasta, która w tym względzie nic tracić nie po­
winna. 4) Złe powietrze 5) Potrzeba zniesienia 
stadni z kamienia trembowelakiego, znajdującej 
się na pl. Gołnchowskich, która kosztować mogła 
6 —7000 zł.* Zdaniem urzędu budowniczego więc 
wady obu tych miejsc więcej ważą niż ich 
zalety.

O wiele korzystniej jednak przedstawia się 
plac znajdujący się przy końcu Wałów hetmań­
skich. Miejsca tego nie wyszukał wcale urząd 
budowniczy, lecz już przed laty subkomitet tea­
tralny zwrócił na niego uwagę, a nawet toczyła 
się nad niem dyskusja w radzie miejskiej dnia 
21 kwietnia 1889. Miejsce to jednak Bada, jako 
niedogodne odrzuciła, uchwalając, iż koryto 
Pełtwi nie ma być zsienionem  Rada wtedy od­
rzuciła wniosek ten dla tego, iż wówczar miała 
więcej placów do wyboru, bo wolnym był plac 
Caitrum , Halicki itd. Dziś jednak, gdy Rada o- 
graniozoną jest tylko na pl. Gołcchowskich i ogród 
Jezuicki wartoby o niem pomyśleć. Zdaniem u- 
rzędu budowniczego budując teatr na tjm  placu 
„1) można się pozbyć sąsiedztwa teatru  starego 
i brzydkiego otoczenia, 2) można zbliżyć prospekt 
ku wałom i zakończyć nader korzystnie obraz, 
który przedstawi plac Castrom po wybudowaniu 
na nim szkoły im. Mickiewicza i szkoły przemy­
słowej oraz po zburzeniu rządowego archiwum 
map, 3) wreszcie będzie teatr położony w samym 
środku miasta. Stanowczo więc lepszego miejsca 
nie ma*.

Dalej twierdzi urząd budowniczy, że k o n ta  
przesklepienia tu  Pełtwi o wiele więcej niż na płaca 
Gołachowskich wynosić nie będą, bo gdy na placu 
Gołachowakich przełożenie koryta Pełtwi koszto­
wać będzie 31.500 z ł ,  to na Wałach hetmańskich 
tylko 48.700 czyli będzie różnica o 17 200 zł. 
Urząd budowniczy sądzi, „że różnica ta  jest tak 
m ała w stosunku do uzyskanej korzyści, że zna­
czenia żadnego mieć nie może*. Co do skrócenia 
wałów o 70 m „ mniema urząd budowniczy, że 
nie można z niego robić em ocjonalnego zarzutu, 
w porównaniu ze straconą powierzchnią w ogro­
dzie Jezuickim i na pl. Gołuchowskicb „A prze­
cież łatwiej jest — sądzi urząd budowniczy — 
stracić na wałach 70 metrów czyli 2800 metr. 
kw. (70 X  40) pow., z której połowa jest de­
ptakiem z aleą młodych drzewek a droga trawni­
kiem, aniżeli poświęcić 8000 m. kwadr. pow. w 
ogrodzie Jezuickim, ze starym drzewostanem, lub 
tracić plac Gołachowskich z rozwiniętą silnie 
roślinnością. Na Wałach hetmańskich główny rnch 
panuje między pl. Marjackim a pl. św. Ducha, 
a prawie żadnego ruchu nie ma poniżej placu 
Castrom, spacerująca publiczność więc nie po­
niesie żadnego uszczerbku*.

Opierając się na tych danych oświadcza się 
urząd budowniczy za budową teatru na W ałach 
hetmańskich.

Co zaś do kosztów teatru, to w kosztory­
sach przedstawionych na konkurs, e krakowskim 
obliczono koBzt zabudowania 1 m kw. od 211 
do 229 zł. Teatr krakowski ma tylko dwa rzędy 
lóż piętrowych i galerją, lwowski tea tr musi 
mieć trzy rzędy lóż piętrowych i galerję, przeto 
koszt zabudowania jednego kw. m. podniesie się 
do 250 zł. Prsypuściwizy, że nowy teatr będzie 
70 metrów dłngi a 40 szeroki, przeto szacunkowy 
koszt nowego teatru , któryby m itś ił 1‘250 do 
1300 osób, doszedłby do kwoty 700.000 zł. 
włącznie z urządzeniem scenicznem, umebLwa- 
nicm i dekoracjami.

Do tego przychodzi koszt ewentualny prze­
łożenia koryta Pełtwi, co powoduje, że w miarę 
tego, rzy tea tr stanie w ogrodzie jozuickim, czy 
na placu Gołachowakich, c y  na W ałach het­
mańskich kosztować będzie bodowa jego 700, 
736 1 749 tysięcy zł.

Bodowa gmachu teatralnego w lnteres!e 
porządnego i trwałego budowania powinna trwać 
od 3 '/ ,  do 4 lat. Taką jest opinja miejskiego 
urzędu budowniczego.

MagiBtrat na posiedzeniu w tych dniach 
odbytem, uchwalił 9 głosami przeciw 3, aby bu­
dową teatru zajęło się miasto, a od Wydziału 
krajowego zażądało subwencji, 9 głosami zaś 
przeciw 2 uznał koniec Wałów hetmańskich za 
miejsce najodpowiedniejsze pod budowę teatru

Dnia 27 b. m, odbyła w sprawie tej naradę 
sekcja IH, która 8 głosami na 15 głosujących 
przyjęła powyższe wnioski msgi tratu  Keszt bu­
dowy przyszłego teatru oznaczyła na 800.000 zł. 
Zarazem sekcja III  uchwaliła dyrektywę dla ko­
misji specjalnej, aby poczyniła starania u Wy­
działu krajowego, by w razie, jeśli przy* zły teatr 
będzie teatrem  urejskim  i przez miasto utrzymy­
wanym, zabezpieczoną została roczna subwencja 
Wydziałn krajowego. Do komisji tej wybrała 
■ekcja III  z swego grona pp. Gołąba i Janow­
skiego, a zarazem s»żądała, aby w niej zasiadali 
również szef dep. VIII i dyrektor urzędu budo­
wniczego.

Większość sekcji III uchwaliła nadto, aby 
gmina nie dawała więiej jak 300 000 zł gotów­
ką, oraz plac pod budowę wraz z przełożeń em 
własnym kosztem koryta Pełtwi, co przedstawia 
wartość 250.000, rasem więc 550.000 zł; re ztę 
kosztów ma ponieść Wydział krajowy.

Z Izby sądowej.
(Podpalenie).

Lwów 31 stycznia. 
Zagaiwszy wczorajsze popołudniowe posie­

dzenie ogłosił przewodniczący uchwałę Trybunfłu, 
mocą której postanowiono od świadka Dmytra 
Horbaczewskiego odebrać przysięgę, gdyż obrońca 
nie przytoczył żadnych dowodów na to, iż świa­
dek ten może być podejrzanym o spełnienie czynu, 
co do którego ma być słuchanym

Odebrawszy przysięgę od Dmytra Ilorba- 
czswskiego werwal go przewodniczący, aby opo; 
wiedział jasno i treściwie wszystko, co widział i 
słyszał w domu ks. Kowalskiego i co m a związek 
8 zarzuconą mu zbrodnią

Dmytro opowiada, że wstąpił do księdza na 
służbę w Btyczniu przeszłego roku 1 był aż do 
końca, płaca jego wynosiła 1 '/„ •! miesięcznie 
W  nocy spał w kuchni na stole. Wieczorami nie 
bywał ki. Kowalski nigdy w domu, tylko na pro­
bostwie u Decykiewiczów, kslędzowa była w do­
mu sama z „panną* t. j ze swą siostrą. O to 
wiaczorne wysiadywanie na probostwie były czę­
ste sprzeczki między księdzem a księdzową. Je 
ie li ks. Kowalski przyszedł do domu około go­
dziny 10 wieczorem, wówczas żona się nie gniewała, 
jeżeli jednak później przyszedł to  robiła mu wy­
mówki, gdzie tak  długo siedział. W dnia w k tó ­
rym księdzową odjechała z Kulikowa, posłała 
Dmytra po męża, aby zaraz przyszedł do domu, 
gdyż chce odjechać, ksiądz jednak nie przyszedł 
zaraz I kaiędzowa odjechała nie czekając przy­
bycia męża.

O pierwszym pożarze na strychu wie Dmy­
tro tyle, iż Łosińska przyszła do kuchni zbudzić 
jego, a potem poszła do pokoju zbudiić kBlędza.

Po niejakim czasie wyszedł z pokoju ksiądz ra ­
zem z Łozińską, a miał na sobie spodnie i jakiś 
surdut.

Co do tego sardu a zadają świadkowi prze­
wodniczący, prokurator i obrońcy cały szereg 
k zyżowych pytań, gdyż zeznanie to, że kB Ko­
walski wyszedłszy z pokoju z Łozińską miał Bur- 
dut na sobie, stoi w sprzeczności z zeznaniami 
czworga Łoziń kich, którzy kategorycznie zeznają, 
iż ksiądz m itł na sobie Bpodnie i koszulę.

Rezultatem tych badań było, iż Dmytro w 
końcu oświadczył, iż nie może przypomnieć so­
bie czy ksiąda z pokoju swego wyszedł w surdu­
cie. Ksiądz wyszedłszy z mieszkania poszedł na 
strycb, Dmytro zaś i Ahapia Łozińska poszli do 
studni po wodę.

Na strycha paliła się sofa, materac i firanki.
Czuć tam było naftę.
P r  zew . Sofa i materac zlane były naftą, a 

czy firanki tik że  było czuć naf b
D m y t r o .  Ja  ich nie niuebał
Dalej opowiada Dmytro, iż ksiądz Kowalski 

ożywał świec milowych, czy takiej samej grubsści 
jak ów kawałek, znaleziony na strychu, tego nie 
może sobie przypomnieć. Jeżeli księdzową była 
w domu wówczas świecono naftą, gdy zaś poje­
chała, ksiądz potrzebował mało światła i świecił 
świecą.

Po drogim pożarze w komorze zrobił Dmy­
tro to spostrzeżeni*, iż we flaszce braknje mu
nafty. „W  przeddzień tego ognia — mówi świa­
dek — stała daszka na oknie koło miseczki z my-, 
dłem i nafty we flaizce było ot tyle — (poka­
zuje palcem na flaszce) na dragi d*ień rano zo­
baczyłem, że nafty było tylko tyle (pokazuje) 
a flaizka nie stała  na swejem nrejacu, iecz na 
miseczce z mydłem i na oknie była porozlewana. 
J a  myślałem, że mi ktoś nrftę bierze i powie­
działem to księdzu, a ksiądz odpowiedział, że to 
on nalewał naftę do lampy*. Okno od kuchni na 
dwór prowadzące było owej nocy przyparte, zdaje 
aię jednak, że na zakrętkę nie >}ło zamknięte 
Od tego czasu bał się Dmytro spać na Btole 
i kładł się spać na ziemi raz*m z psem. Gdy wy­
buchł trzeci pożar, w mieizkaniu księdza Kowal­
skiego, spał Horbaczewski, zbudził go dopiero 
ksiądz słowami „Dmytra ja  hora* poczem po­
szedł do Łozińskiej. Drzwi z pokoju do kuchni 
prowadzące zostawił kBiądz otworem i Dmytro 
widział, że w pokoju i sypialni kBiędz* było 
pełno dymu. Z całą stanowczością z^snaje Dmy­
tro, iż w wilję pożaru wieczorem pozamykał 
wizystkie okna mieszkania księdza na zakrętki. 
Zbudziwszy Łozińską, wrócił ksiądz do swego 
mieszkania po rzeczy. Zeznanie to sprzeciwia się 
twierdzeniu księdza Kowalskiego, który utrzymuje, 
że zbudziwszy Łozińską wybiegł na dwór, prze­
mocą otworzył ze dworu okno sypialni i przez to 
okno wydOBtsł spodnie i baty, Horbaczewski zaś 
utrzymuje, że przez okno botów, które zawBie na 
ziemi stały  nie można było dostać, gdyż prze­
szkadzał temu stół, stojący pod samem oknem. 
Dalej zeznaje Dmytro, że ksiądz wyniósłszy odzież 
swą z płonącego mieszkania poszedł do Łosiń­
skiej ubierać się. Wkrótce przybiegli ludzie ra ­
tować, pierw«zv przybiegł mieszczanin kulikowBki 
Łaba także Łabińiki zwany Przez ten czas, gdy 
ludzie gasili ogień, ksiądz stal w sieni i ubie­
rał się.

Przed pożarem na jeden dzień wyniósł Dmy­
tro z polecenia księdza bieliznę, spakowaną do 
poszewki, na probostwo do Dacykiewiczów. Był to 
spory tłumak tak , że Dmytro musiał go wziąć 
na plecy, ile jednak tej bielizny było tego do­
kładnie oznaczyć nie może. Powróciwszy od De­
cykiewiczów zajrzał Dmytro do szafy i zobaczył, 
że było w niej tylko trochę bielizny, t. j parę 
kołnierzyków, kal iony, Btary obius i stare ko­
szule księdza.

P r z e  w A czy było w az&fia pudełeczko 
z karmelków, a w niem Dócuaiek złoty i pier­
ścionek ? (Ksiądz bowiem utrzymuje, że te koszto­
wności podczas pożaru mu zginęły)

D m y t r o .  Ja  tego nie widziałem.
P  r z e w. A czy były łyżki srebrne, ty znasz 

przecież srebro ?
D m y t r o .  Znsm, to także białe, a były ja­

kieś białe łyżki, jak jejmość była w demu.
P r  z •  w. Czy łyżki te były znaczone lite ra­

mi R K. Ty znasz przecież duże R?
D m y t r o .  Znam duża R. i K. znam tak ­

że, ale ja nie uważał, czy łyżki ts  miały jaki 
znak

P r  ze w. Owej nocy p'es nie szczekał — 
prawda? Powiedz mi jaki to był pies ?

D m y t r o .  To był doży pi.s, dia swojego 
był dobry, ale na obcego i na żyda to haukał.

P r  z e  w. Po pożarze, co to się etało wmie- 
łzkan u księdza z tą sofą?

D m y t r o .  Kiiądz darł tę sofę i kazał mnie 
drzeć, bo mówił, że jak będzie podarta, to w iśn ie  
za nią asekurację

P r z e w ó d  n. Powiedz m ', co to było z te- 
mi karteczkami, tyś nosił różne karteczki do 
księdza ?

D m y t r o .  Nosiłem od panry z probostwa. 
Panna wkładała te karteczki awykle do środka do 
rcgala, a ksiądz prieczytał je, a p t t  m p ilił. Raz 
nie dopaliła się taka kartka i ja  Ją schowałem do 
kirsieni, p item  przeczytałem, a tam było napisa­
ne „Najdroższy ptaszku*.

P r  ze w.  Ci mówił ksiądz po ostatnim po­
żarze do M irji Porodko?

D m y t r o .  Mówił, żs szkoda, iż się wszyst 
ko nie spaliło, bo byłby dostał aiekurację, a tak 
to tyiko zmarrowaly się rzeesy.

P r  z e  w Czy spaliło się księdzu 15 koszul 
i dwa dywany i jaka to była sukcia damska, któ­
ra  w szafie wisiała ?

D m y t r o .  To była stara spódnica pani, wy­
prana. K aitdiu nie spaliło się 15 koszul, bo ich 
tyle nie było w szafie, a dywany także się nio 
■paiiły.

P r z e w o d n i c z ą c y  konstatuje w tern 
miejscu, że oskarżony podał do wykazu szkody, 
iż spaliły s'ę mu dwa dywany, 2 kapy na stół, 2 
krzesła pleciona, 5 koizal nowych, 10 itarych, 6 
koszul dam skbb, 10 par kalesonów, l  spódnica 
trerkaiowe, 24 i hu>t*k do nosa, 8 prześcieradeł, 
16 postewek, 1 zurdut nowy, 1 sptdnle, 12 ser­
wet, 1 rewerends, 12 ręczników, 1 tulenia dana- 
>ka wartości 20 zt. Skonstatowawszy tę okolicc- 
neść, pyta przewoiniciący Dmytra, czy przed po 
żarem było tyle rzeczy w siafia?

D m y t r o  oświadcza, że nie było.
Dr. D z i ę d z i e 1 e w i c z. Słuchaj Dmytro, 

długo chodziłeś do szkoły.
D m y t r o  Ja  nie wism, wiem tylko, iem 

skończył drugą klatę.
Dr. F  e d a k. Ty jesteś teraa w terminie u 

szewca Piotra Karpa w Kulikowie. Kto zapłacił 
za ciebie 10 zł. do cechu ?

D m y t r o .  Mamunia sprzedali chałupę i za­
płacili.

Na tern przerwał prsewodniczący o godzinie 
7mej wieesorem badanie tego świadka i odroczył 
rozprawę do jutra.

* *<¥

Dziś rano pizywolano dalszego świadka 
Dmytra H o ł o p ę , kowala z Kulikowa, szwagra 
Anny Łozińskiej.

O pożarach wie on tylko to, co mu Łoziń­
ska mówiła.

Po trzecim pożarze, z polecenia Łozińskiej, 
prosił Ilo łosa ks. Kowalskiego, aby się wypro­
wadził z demu Łozińskiej, a ksiądz odpowiedział 
mu na to :  „Nie bójcie się tatnsiu, już wię 
cej palić się nie będzie — co cbciał to dopiął*,

P r o k u r a t o r .  Powiedźcie mi, co tam 
ludzie w Kulikowie mówili o tych pożarach, kogo 
posądzali o podpalenie?

S w. Ta nikogo nie złapali, więc nikogo nie 
podejrzywali — mówili tyiko, że jest wróg jakiś, 
który ,pali i pal).

Świadek Ignacy P a p a r  a , właścieciel dóbr 
z Batiatycz dowiedział się o pożarze w mieszka­
nia ks. Kowalskiego we wrseśaia w niedzielę 
nazajutrz po pożarze. Przyjechał on do Kulikowa 
na nabożeństwo i poesmistrzyni mówiła mu, że u 
ks. Kowalskiego paliło się i że go okradli.

Świadka' zelektryzowała ta  wiadomość, po­
szedł więc de kB Kowalskiego. Była wówczas 
godzina między 11 a 12 rano. Świadka dziwiło 
to bardzo, io przez tyle godzin t. j. od godziny 
5 rano do 11, żadnych dochodzeń nie przedsię 
brano i żandarmerja dopiero koło 11 godziny 
na miejBcu b ę zjawiła. Ksiądz Kowalski opowia­
dał świadkowi, że go okradli także i wyli­
czał wiele rzeczy, które mu zginąć młały. W po­
koju leżała kupka niedopałków, świadka uderzy­
ło to, że tyc h niedopałków było tak mało, iż 
gdyby dobrą chustkę albo koszalę spalić, toby 
więcej popiołu było.

Świadek robił żandirmowi wymówki za to, że 
tak późno się zjawił potem obchodził dom i 
znaiszł na muroe pod jednem oknem mieszkania 
ks. Kowalskiego asr mę z błota. Zastanawiali aię 
wtedy wszyscy, którędy podpalacz mógł aię d o ­
stać do środka, kB Kowalski wtedy z zewnątrz 
t. j. ze dworu palcami odkręcił zakrętkę, którą 
okno z wewnątrz zamykano.

Świadek odnioii takie wrażenie, jak gdyby 
chłopak księdza t  j. Dmytro Horbaczewski do­
puścił się tej zbrodni, jego wzrok zdradzał to, 
gdyż miał oczy spuszczone, gdy świadek doń 
przemówił.

P r  o k. Pan tu wiele całkiem nowych rze­
czy mówiss. Mówisz pan, że ksiądz Kowalski po­
trafił palcem otworzyć zakrętkę, tymczasam w 
kilka dni późaiej próbowała komisja sądowa o- 
twoizyć tę zikrętkę i nie mogła jej otworzyć na­
wet obcęgami. Jak  pan to sobie tłumaczysz ?

P. P a p a  r a .  Jesień była, może drzewo w 
ramach okna napęcniało.

P r  o k. Aież to była ta sama pora roku, 
zaledwie kiika dni między pierwszą a drugą pró­
bą. Chłopa nie pytałbym o to, ale pana, jako 
wykształconego człowieka pyttm ,

P. P a  p a r  a. Przyznam, że nie mogę sobie 
tego wytłómaciyć.

P r  o k. Na jakich podstawach opierasz pan 
swoje podejrzenie, że Dmytro Horbaczewski mógł 
podpalić. Mówisz pan, że wzrok jego zrobił wra 
żeaie na pana, a wzroku tego nie widziałeś, gdyż 
Barn pan mówisz, że chłopak miał oczy w dół 
spuszczona.

P. P a  p a r  a. Zaam chłopów naszych, wiem 
żs za najmniejszą rzecz grożą podpaleniem.

P r o k. A więc ze stanowiska ogólnego wy­
snuwasz pan Bwojs podejrzenie.

P  r z e w. P ę tjz a s  komisji próbowałeś pan 
przez okno dostać outy stojąca na ziemi kolo 
łóżka. Czy można było dosięgnąć ręką tych 
butów.

P. P a p a r a Próbowałem, ale to było nie 
podobieństwem.

O s k .  otrzymuje, że boty te stały z boko 
stołu, a nie koło łóżka.

P r o k  W obec tego, że oskerżony zmienia 
dziś swoje zeznania i mówi, ż» buty stały nie 
koło łóżka, tylko z boku stołu, proszę o tele­
graficzne zawezwanie adjankła Bordolego z K uli­
kowa, który Bpi«ał pro.okół p er wizy z Kowal 
■kim. P. Bordolo zezna tu tij, jak ks. Kowalski 
przy pierwszem przesłuchaniu pokazywał, gdzie 
buty stały. W tym samym celu proszę tak ie  o 
telegrsficzna zawei wanie pisarza podpisanego na 
owym protokole.

Dr. F  e d a k sprzeciwia Bię temu, gdyż 
słuchany tu  będzie żandarm Metz, który robił 
próbę z ks. Kowalikim i stwierdził, że przez okno 
można buty dostać.

P r o k .  obstaje przy swoim waioska. „Jesz 
cie n!e wiemy co żandarm Metz powie. Ja  nic o 
tern nie wiem, żeby Metz stwierdzić miał, że ba 
iy dostać można — chyba p. obrońca prywatnie 
aię o tem od niego dowiedział*.

Dr. F e d a k  oświadcza, że protokół z żan 
darmem Metzem spisany znajduje się w aktach i 
z tego protokołu dowiedział się obrońca o tem

Trybunał poweźmie później uchwałę swą na 
wniosek prokuratorski

Ks. J a n  R a d e c k i ,  kapłan gr. k it .  spo­
winowacony z oskarżonym zeznaje kilka dosyć obo­
jętnych szczegółów. Wie on, że pani Róża Ko­
walika żaliła się, że mąż jej m utiał gdzieś zgu­
bić pierścionek ślubny, bo go nie noii i że opo­
wiadała także o tem, że swój medaljon widziała 
na szyi panny Dacjkiewiczównej. W końcu ze­
znaje t<jn świadek, iż chłop jeden ze Spasowa 
mówił mu, że w Kulikowie ki. KowalBkiogo po- 
dejrzywsją o podpalenie.

Ks. W ł o d z i m i e r z  L e w i c k i ,  gr. kat. 
probcszcz w Naborcach opowiada, że ś. p. ks. 
Decykiewicz mówił mu raz: „Bój się Boga, tak 
mnie kradną, że jaż wytrzymać nie mogę. Kie­
dyś żona przynioiła 7 zł. i położyła na stole i 
w okamgnieniu zginęły mi. W pokoju byłem tylko 
ja, ks. Kowaliki i żyd Gdym spOBtrzegł, że nie 
ma 7 zł., rzekł mi ks. Kowaliki: Może wy my­
ślicie, że ja  wara ukradł Tak mi to przykro było.*'

O charakterze ku Kowalskiego wyraża się 
świadek, że uważał go zawsze za dzieciaka, gdyż 
nie lubił poważnej rozmowy 1 wolał wdawać się 
z młodymi aniżeli ze starszymi.

Przesłuchawszy tego świadka zarządził prze­
wodniczący przerwę na dziesięć minut.

Otwierając na nowo posiedzenie oświadczył 
przewodniczący, że Trybunał uchwalił uwzględnić 
wniosek prokuratora o tyle, że przesłucha 
adjunkta Bordolego, który przypadkowo dziś znaj­
duje się we Lwowie, widziano go nawet przed 
chwilą w sądzie. Jakoż rzeczywiście zjawił się 
wkrótce w sali T e o d o r  B o r d o l o ,  rodem z 
Medjolanu, lat 33, c. k. adjunkt sądowy w Kuli­
kowie i został zaprzysiężony.

P. Bordolo spisał pierwszy protokół z ks. 
Kowalskim i przedsięwziął oględziny sądowe spa­
lonego mieszkania. Ks. Kowaliki opowiadał mu o 
tem, jak się paliło u niego, mówił, że w koszuli 
wybiegł na dwór, oderwał okno i wziął rzeczy, 
które leżały na krz<śle koło łóżka O batach mó­
wił ks. Kowalski, że stały koło łóżka. P. Papara 
robił próbę, czy można dostać ze dworu buty koło 
łóżka siojące i przekonał się, że nie można było 
ich dostać, gdyby zaś człowiek chciał wcisnąć się

całym korpnaem w okno i w ten sposób dostać 
rzeczy, wówczas uszkodziłby ckr.o, gdyż okno to 
składało się z trzech części, każda o trzech szy­
bach. Środkowa część była stale przytwierdzona, 
oba baczne skrzydła zaś są bardzo wąskie.

P r z e w ó d n  Ja  odczy tm  teraz protokół 
oględzin mieszkania ks. Kowaltkiego przrdiięwzię 
łych przez p Bordolego.

Dr. D z i ę d z i e 1 e w i c z. Ja  sprzeciwiam 
się odczytaniu tego protokołu, gdyż nie ma na 
nim podpisanych świadków sądowych, a zatem do- 
kam ent taki jest nieważny.

Adj. B o r d o l o .  Ki. Kowalski nie był wte­
dy jeszcze ani podejrzany, ani obwiniony, nia 
miałem więc powodu przybierać świadków sądo­
wych

P r z e w o d n i c z ą c y  oświadczył, że pro­
tokołu tego odczytywać nie będzie

P r o k u r a t o r .  Czy w Kulikowis podejrzy- 
wają ks. Kowaltkiego o podpalenie? Czy jest ogól­
na opinja, że to on podpalił?

Adj. B o r d o l o .  Tak jest.
Dr. D z l ę d s i e l e w i c z  Pan aędzia mówisz, 

że gdy robiłeś wizję lokalną, kB. Kowaliki nie 
był jeszcze podejrzany, dla czegóż więc protokół 
pierwszej wizji lokalnej * kierowany jest całkiem 
przeciw ke. Kowalskiemu?

Adj. B o r d o l o .  Gdy odbytem oględziny, na­
brałem przekonania, że to nikt inny nie podpalił 
tylko ks- Kowalski.

Dr. D z i ę d z i e l e w i c z .  Jakie powody mo­
gły ke. Kowalskiego popchnąć do spełnienia tej 
zbrodni? *•

Adj. B o r d o l o .  Mógł po części spekulować 
na asseknrację, a może chciał uczynić prawdopo- 
dobnem, że go okradli, może chciał wytłumaczyć 
żonie brak tych rzeczy z jej wyprawy, które 
■tracił.

Dr. D z i ę d z i e l e w i c z .  W aktach znajdują 
aię notatki różne pana sędziego i

Adj. B o r d o l o .  Nota ki te przypadkiem ty l­
ko po>łano razem z aktami do prokuratorji.

Dr. D z i ę d z i e l e w i c z .  Przypadkiem także 
dostało się wiele zapatrywań pana sęd iifg i do 
aktu oikarźenia.

Przewodniczący uwolnił sędziego Bordolego 
i kazał przywołać M a r j ę  S e m e n .  Spała ona na 
dworze owej nocy, w której się u księdza piliło , 
i widziała w oknach mieszkania księdza światło 
jakieś, które potem przygasło. Wkrótce potem 
■łyazała, że gościńcem, prowadzącym do Żiłkwi, 
jechała jakaś bryczka, a może w pół godziny 
póżiiej nałyasała jak Anna Łozińska krzyczała 
„gwal.u.*

Na tem odroczono rozprawę do godziny 4ej 
po południu. __________

3 S a : o : n . i ł s : S L .

Lwów 31 Btycznia.

Dar. C Burt darował z prywatnej swej szkatuły 
gminie Góra ropizycka, w pow. r pczyckim na bu­
dowę Bzkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

Konkuna Rada szkolna krajowa rozpisała z 
ter no me ■ do końca lutego b. r. konkurs na posadę 
nanczycicla w gimnasjnm wadowickiem z kwalifikacją 
do nanczania rysnnków odręcznych.

Mianowania. Wydział krajowy zamianował asy­
stenta katedry robót wodnych na Politechnice lwow­
skiej, Michała Kornelię, inłynierem-asystentem kra­
jowego biura melioracyjnego.

Zastępca Marszałka krajowego p. Antoni
Chamiec, wyjechał wczoraj pociągiem pospiesznym 
do Wiednia.

Centralny komitet wyborczy dla wschodniej 
Galicji zbierze sfę dnia 5 lntego b, r.

Naczelnikiem filjl banku anstro-węgierskiego
w Tarnowie został zamianowany p. Gabrjel d’Oaden- 
bnrg Geringer Nominację tę witamy radośnie, bo 
cieszy to nas, te kierownictwa galicyjskich filji ban- 
kn państwowego przechodzą w ręce naszych rodaków, 
a po oddanin kierownictwa lwowskiej w doświadczo­
no ręce p. Jelenia, obecnie oddano kierownictwo 
tarnowskiej filji obywatelowi naszego krają, który 
stojąc na tym ważnym poiternnkn z pełną znajomo­
ścią naszych potrzeb i stosnnków niejedcę rzetelną 
posługę potrafi oddać naszym ziemianom i przemy­
słowcom.

Wystawa wyrobów kilimkarskich ze sikoiy
w Oknie, otrzymywanej koiztem Wp Władysława 
Fedorowicza, który z energją i prawdziwym zapałem 
oddaje się podniesienia tej gałęzi naszego przemyśla 
domowego, otwartą będzie dnia 1 i 2 latego (t. j. 
w niedzielę i poniedziałek — dzień świąteczny) od 
9 godziny rano do 4 po pola dni n w Ratusza, w sali 
posiedzeń Rady miejskiej. Wstęp bezpłatny.

W obszerne* sprawozdania z wystawy rolniczo- 
ieśnoj wiodeńsk,ej z r. 1890 poznajomiliśmy szan. 
czytelników naszych z nader cenną monografią JE 
Włodzimierza br Dz edn zyckiego „O galicyjskim 
przemyśle domowym* W monografji tej dostojny 
intor wyraził się z wsselkiem uznaniem o wyrobach 
kilimktrsk cb szkoły w Oknie. Z tego też powoda 
awatamy za zbyteczne, za hęcać pnbliczność naszę 
di /wiedzenia tej interesującej wystawy; jesteśmy 
bowiem przekonani, że kaidy pójdzie aię przyjrzeć 
tym pięknym wyrobom rodzimego nmzego przcmyiłn.

Z miasta nam piszą: W tych dniach miałam 
Bposobnotć być po godzinie szkolnej w lokaln szkoły 
cwangielickiej. Zaraz przy wstęp'e do klas aderzył 
mnie tak okropny zadach, że oddychać trndno było 
tem lepsatem i ściśaionem powietrzem. Zapytany do­
zorca szkolny: dla czego nie otwiera okien, celem 
przewietrzenia tycb pokoi? ze zdziwieniem odpowie­
dział, że okien w zimie nigdy nie otwiera aię, bo 
popękałaby z mrozu. W obec tego więc, że lokale 
tej azkrł/ tą przepełnione, gdyż w jednej małej kla­
sie mieści się po 50— GO nczni, i do tego klasy n i­
gdy nie Bą przewietrzane, a dzieci z różnych warstw 
nczęszczają, więc i stosunki zdrowotne są nie nąj- 
lepsze, bo sama doświadczyłam, że dziecko moje raz 
odrę, a dragi raz ospę ze sikoły przyniosło I nio 
dziwnego, bo w tak zamkniętem a duszne-t powie­
trza mrożą aię rozmaite bakcyle, miazmaty i laaeczniki 
powodnjące te choroby. Znając dobroć, łagodność i 
ojcow ką pieczołowitość dla diieci świetnej Dyrekcji 
tej szkoły, spodziewam się, iż przez Btosowne zarzą­
dzenie to / łe  usnnie. Jedna e matek.

Komitet wieczorku Towarzystwa pedagogiczne­
go zawiadamia, że jutra t. j. l lntego b r. odbę­
dzie się wieczorok Towarzystwa pedagoglcsnego w 
wielkiej sali Domn Narodnego, pod protektoratem 
Wp. preiydentowej Mocbnackiej. Dochód z wieczor­
ka przeznaczony na rzecz burs Towarzystwa pedago­
gicznego. Spodziewać się przeto należy, ża cel tak 
humanitarny zgromadzi licznych i chętnych P. T. 
uczestników. B letów nabyć można w dzień wieczor- 
kn od 10 do 12 z rana i od 3 do 6 po p łndnin 
w kancelarji kasyna rnikiego, — wieczorem przy 
kasie.

Śluby. W Kałnszn dnia 27 styoznia b. r. od­
był się ślnb panny Emilji Buczkowskiej, córki ś. p. 
Stanuława Bączkowskiego i Katarzyny z Krzemiń­
skich, z p. Józefem Kramerem, adjnaktem podatko­
wym w Obertynie.

Owacja dla Profesora Dra Piłata. W dniu 
wczorajszym, w chwili gdy nowowybrany Rektor na­
szego uniwersytetu a zarazem prezeB Towarzystwa 
literackiego im, Mickiewicza, Dr. Roman P i ł a t ,  
przybył na zwyr-ajne miesięczne posiedzenie tegoż 
Towarzystwa, zastał w sali sesyjnej zebranych w kom­
plecie wszystkich członków zanądu i komisji wery­
fikacyjnej, w balowych strojach, którzy powitali go 
powstaniem z miejsc, a gdy jnż dr. Piłat zajął fotel 
przewodniczącego, sekretarz Towarzystwa, p. Wła­
dysław B e ł z a  przemówił do niego w następujących 
słowach : „Magnificencjo! zebraliśmy się tntąj w tak 
uroczystym nastroją z dwóch powodów, raz, aby Ci 
złożyć nasze najserdeczniejsze życzenia z powodu 
osiągnięcia berła rektorskiego, a powtóre, aby wy­
razić Ci całą naszę wdzięczność i nznanie za tak 
skuteczne i znakomite, od lat pięcia, kierowanie lo­
sami naszego Towarzystwa Oto jnż czwarty tom 
„Pamiętnika Mickiewiczowskiego* wychodzi pod Twoją 
redakcją, a jak.em nznaniem cieszy się (a publikacja, 
dość przypomnieć, że glosy poważnej krytyki nazwały 
ją literackim pomnikiem dla naszego wieBzcza. Pod 
ten pomnik, Ty, nasz szanowny PrezeBie rzneiłeś 
granitowe pudwalioy, i cześć i wdzięciność la  to się 
od nas należy. W dowód tej czci i wdzięczności, 
w dowód gorącego naszego do Ciebie przywiązania, 
racz przyjąć od nas ten pierścień. Nie zdobią go 
drogie kamienie —  leez zdobi go drożBzy po nad 
wszystko klejnot, bo wyryte na nim nazwisko naszego 
wieszcza. Upominek ten, uważamy nie jako pierścień 
laręczynowy, ale jako obrączkę ślubną, która ścisłe- 
mi węzłami łączy nas z Tobą Czcigodny nasz Pre­
zesie. Noś ją szczęśliwie — a nam.. wszystkim daj 
Boże, obchodzić w takiej harmonji i w tak uro­
czystym jak dzisiaj nastroju, z czasem srebrne wraz 
z Tobą wesele*. Do głębi wzruszony tą niespodzie­
waną, a tak piękną i wzniosłą owacją, .zacny Prezes 
Towarzystwa, dziękował wszystkim zebranym na tę 
uroczystość członkom w serdecznych i wylanych sło- 
wa b, — poczem na wniosek jednego z członków, 
odroczono sesję, i całe Towariystwo zaproszone przez 
p. Stefana Szeligę-Łyszkiewicza, ndało się do. jego 
mieszkania, gdzie pani domn przyjęła wszyBtkicb 
z tą wytworną gościnnością, na jaką tylko zdobyć 
się może dom p awdiiwie polski i po Btaremn też 
gościnny.

Główny ruski komitet wyborczy na którego 
ciele stoi prof Romańcznk, ogłasza dziś w Dile 
odezwę wyborczą Komitet zaznacza w niej, iż wiiyscy 
Rnsini galicyjscy atąją na grancie narodowej odrębno­
ści i samoistności, i że na tej podstawie będą pielę­
gnować język rnski i pracować nad rozwojem i po­
stępem naroda na podstawie konitytn-yjnej, trsyms- 
jąc się wiernie katclickiego Kościoła i gr. katol. 
obrządtn. Będąc narodem złożonym przeważnie z wło­
ścian i miłomieszczsn, którzy przez tysiąca lat prze­
chowali ruską narodowość i rnską mowę, będą Rn- 
sini prsodews^ystkiem popierać i bronić intereaów 
włościańitwa i małomieizczan. ,D o rozwoja tego — 
brzmi odezwa —  dążyć będiiemy w zgodde z dragą 
narodowością naizego krąjn, z narodowością polską, 
msjąc to przeświadczenie, iż obie te narodowości 
mogą na wspólnym grancie interesów krajn i austria­
ckiej monarchji istnieć i rozwijać się obok siebie 
bez naruszania i ograniczania swoich praw narodo­
wych i politycznych i pracować zgodnie tsk dla 
ogólnych interesów kraju i państwa, jak i dla swoich 
specjalnych potrseb. Oto są nasze sasady —  kończy 
odezwa — i na tych podstawach oparci przystępnje- 
my do przeprowadzenia wyborów do Rady państwa*.

Ze sztuki. Większych rozmiarów płótno pod 
tytnłem „Wybawienie Heleny* (z powieści.Sienkie­
wicza „Ogniem i mieczem*) nadesłał na lwowską wy­
stawę p Kaczor-Batowski. P. Jol. Kossak nadesłał 
dwie akwarele, przedstawiające „Generała Dąbrow­
skiego i Hetmana Żółkiewskiego pod Oscorą*, p. 
Kornberger „Niepomyślny atak*, p Popiel Tadeasa 
„Główkę kobiecą*, stndjom z natury.

W tych dniach pnydaoyth zostanie na wysta­
wę kilka pięknych nowości, między innemi, obraz 
Ras na „Bitwa pod Stoczkiem*, Trębacza „Bekon- 
walescentka* obraz nagrodzony na wystawie w Pary­
ża, Hogona Lófflera „Rene* i Piechowskiego „Prsy 
porachnnkn*.

Wiec poznański. P Kazimierz Chłapowski,
przewodniciący walnego wieen odbytego w Poznania 
dnia 21 b. m , otrzymał na telegram wysłany do 
Ojca św. odpowiedź następnjącą: „ R z y m ,  25 sty­
cznia 1891 Łsskawy i Szanowny Panie! Spodobało 
się Jego Świątobliwości nżyć tym razem mego po­
średnictwa, aby zawiadonTć Pana, a przei Niego za­
cnych Wiecowników Poznańskich, że przesłany dnia 
wczorajszego telegram w imienin zebranych w Pozna­
niu katolików rąk jego doszedł i jak najprzychylniej 
przyjętym został. Ojcieo św. pochwala pobożne i szla­
chetne ncincla Wiecowników i i  głębi isrca udziela 
im Apostolskiego błogosławieństwa. Wywiązawszy się 
i  danego mi polecenia, rad korzystam z miłej apo- 
■obności, by Kochanemu Pann ponowić zapewnienie 
mego niezmiennego przywiązania i wysokiego szacun­
ku Oddany słnga M  kard Ledóchowshia.

Wydział .,Echa“ wybrany na odbytem w piątek 
(30 bm ) walnem zgromadzenia przedstawia aię jak 
następnje Prezes p. Marjan Jnljau Fontana, dyrygent 
p. Wilhelm Czerwiński (obąj ponownie i przez akla­
mację) — W Bkład wydz ałn weszli pp .: Franciszek 
Józef Domis-ewsbi, Józef Rndolf Ostrowski, Engenjnsz 
Pasławski, Aleksander Piotrowski, Oskar Sa^k 1 Igna­
cy WitoszyńBki. — Do komisji sskontrnjącej powołani 
zostali p p .: Seyfried Kamil, Hryniewicz Brtnnon i 
Hadec Józef.

Nader liczny udział członków świadesy wymo­
wnie o żywem zainteresowaniu się icb sprawami 
„Echa*.

Ciekawe widowisko mieli ooegdaj Krakowianie, 
a było niem wysadzenie w powietrze mostu wojsko­
wego na Wiśle pod Wawelem.

Od rana jnt rozpoczęła inżynierja wojskowa ro­
boty około wysadzenia dwóch przęseł tego mostn. —  
Przy transportowano 20 kilogr. materyj wybuchowych, 
a mianowicie 6 kg ekrazytn i 14 kg dynamitu. Na 
miejsca robiono odpowiednie ładnnki i zakładano je 
w potrzebnych miejscach Robotami kierował porucz­
nik inżynierji br Lewartowstd, a pracom pizyglądały 
się kolejno oddziały wszelkiej Ł oni szkól podoficer­
skich. Przez cały czas robót przygotowawczych nie 
wydarzył Bię żaden przypadek. Na miejBcn przedsta­
wiał się następujący widok:

Od strony Dębnik rozebrano znpełnie most, tak 
że jedynie od strony Waweln sięgał on do połowy 
Wisły. Skrajne zaś przęsło od Btrony Dębnik nie 
nie zos‘alo podminowane, tylko drogie od strony Kra­
kowa. W pokład włożono 16 ładnnków dynamitowych 
i ekraiytowych, w przęsło włożono 13 takich ładnn­
ków; ładnnki ważyły przeciętnie po 10 debagramów. 
Czerwone chorągwie wskazywały podminowane pnnkta 
mostn. Nad Wisłę przybyło mnóstwo publiczności, a 
na Waweln ząjęte były gęsto mary forteczne. Natu­
ralnie, że pnbliczność zatrzymać aię musiała w pewnej 
odległości. Okna wszystkich przylegających domów 
otwarto, by uniknąć wyrwania icb z ram. Nad Wiolę 
przybyli także: komendant korpusu JE. Krieghammer, 
komendant fortecy fmp Czihari, jenerałowie, oficero­
wie wszelkiej broni Przybycie Jenerałów zapowiadałjr 
sygnały wojskowe, W ostatniej chwili przybyła szkoła 
jednorocznych ochotników. 1 ona również obejrzała 
prace, które prowadzone były w ten sposób, że miały
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być fUawojska. Nareszcie o trzy kwadranse
zarządzono opromienia mostu.

Porucznik Lewar t-owst. obejrzał raz jeszcze, czy 
wszystkie naboje połączone są z u 'owioną na Ryba­
kach (na cstatniej tamie) baterją elektryuną Połą­
czenie było dokładne, pospiea -.ył więc p. LewariowsH 
do baterji. Tu osobiś ie połączył druty z bzter,,ą 
Oczekiwanie i naprężenie doszło do wysokiego sto 
pnia, gdy trąbka wojskowa dała pierwszy sygnał. — 
Obecni fotografowie nastawili aparaty 4;\ la minnteu. 
Rozległ się d-ngi sygnał trąbki. Wszystkich oczy z 
ciekawością wpatrywały się w most. Nareszcie rozległ 
się trzeci sygnał, iskra elektryczna przebiegła do ła­
dunków 1 w tern okamgnienia nastąpił silny wybnch 
W dalekiej odległości stojący uczuli wstrząśnlenie i 
prąd tłoczącego pc wietrzą, którego echo odbić się 
musiało w kilknmilowym promieniu. —  Most runął, 
belki urwane zostały jakby przepiłowane olbrzymią 
tępą piłą. Ostała się tylko niepodmiiiowana część 
przy krakowskim brzegn. Belki leżały w chaotycznym 
nieładzie. W powietrze nie wyleciała ładna. W po­
wietrza nad zrujnowanym mostem unosiła się czarna 
chmara dymn i lotny popiół

Lód na Wiśle mimo tak silnego wstrząśnienia 
i Łw.tenla pomostu nie załamał się nigdzie. Okna 
nieotwarte w sąsiednich domrh wyleciały od siły 
wybucha; zerwany został telegraf wojskowy. — Gdy 
pospieszyli cficerowie na miejsce, by zobaczyć zbliska 
szczegóły wybucha, przekonano się, łe  jeden tylko nie 
eksplodował ekrozytowy nabój. — Wspaniałe to ćwi­
czenie wojskowe ndało się wybornie.

Temperatura. Tern—̂ etr +  5° R. Barometr 
773°. Idzie w górę. L prześliczny, słoneczny. 
Odwilł zupełna.

Zmarli. W M ściskach zmarła Celestyna z Opol­
skich Bnkowczykowa, wdowa po urzędnika miejskim 
W Tnczempach pod Jarosławiem zmarł ks. Prawecki 
gr. k. probosz z, w 70 r. tycia. — Stanisław Kier- 
nik- zmarł w Krakowie w 23 r. tycia.

Dyrekcja skarbkowskiego teatru urząd < a co­
raz piękniejsze wyscawy sreniczne. Po* [» awiała mnó­
stwo mebli nadzwyczaj gnstownycb; ustawia je na 
■cenie z wielkim artyzmem i z wytwornym smakiem; 
nie tałoje kwiatów, lecz dąje ich zawsze wiele i 
ugrupowanych w bardzo ładne klomby; a draperje 
wszelkie i portjery nłotone są teraz zwykle tak gu­
stownie, łe  wprost pozostaje tylko widiom kopjować

adowsć n ilebie.
Owot .koro tyle s‘arŁuności i samiłowania do 

■ztnki zdradza dyrekcja na kaidym krokn, niecbte 
jeszcze postara się o jedno, mianowicie niech wpły­
nie na knratorję fundacji skarbkowskiej, aby kazała 
poczjścić kandelabry gazowe na schodach i te sch< dy 
pomyć i pozamiatać.

Bo zaprawdę to wstyd, łeby takie brndy ist­
niały w gmachu publicznym. Dlaczego pclicja to 
snosl i dlaczego magistrat na to pozwala? Przeclet 
to niepodobna przejść po tych schodach, a do poręczy 
dotknąć się nie motna, tak są biudne.

Ruskie Towarzystwu śpiewackie pod nazwą 
„Bojan". Wezwanie na pierwsze zgrowadzenie tego 
towar*ystwa, które odbędzie się w imkiej besedzie 
(ulica Ormiańska 1. 27) podpisali pp : H rm na Stu- 
chewiczowa, dr. Stefan Fedak, Anatol Wachnianin, 
Marja Nabirna, dr. Longin Ozark ewicz, Aleksander 
Kolesa, Aleksander Węgrzynowicz.

Tak się to rozkłada „Lotnia".
Doraźna Sprawiedliwość W jednym z lokali 

publicznych w Berlinie odbywał się w tycb dnia h 
bal maskowy. Sala balowa roiła się od różnorodnych 
masek, prsed oczami widza jak w kaląjdesbopie 
p-r iawały się najrozmaitsze kostjnmy, ubiory i do­
min- tworząc tłum rótnobarwuy, zaczepki, odpowiedzi 
i §war jakiś nieokreślony napełn ały powietrze 
i tworzyw tę odrębną ostałamiającą atmosferę, któ ą 
tylko bal maskowy oddechać umie. Przy ponętnych 
dźwiękach upajającej muzyki, weBole maski zataczały 
wciął swe skoczne kręgi i przed wzrokiem patrzą­
cego w miarowym rytmie przelatywały tańczące pary, 
jedne obojętne dla siebie, drugie rozmawiające ze 
sobą iskrami trenie, inne wreszcie w polotach tańca 
wesoło gwarzące ze sobą. W ogóle ływy rneb, we­
soła i gwarna zabawa panowały w tym Edenie kar­
nawałowym i zdawało się, ił troska i boleść na 
ohwilę połegnały zlenrę, a wesele i radość roztoczyły 
■we pasowanie wśród śmiertelników na tym padole.

Zabnwa gwarna z hałdą chwilą z wrastała. 
7? tem koło północy w przedsionka wiodą ym do 
balowej sali przy kasie zjawia się młode dziewięcio­
letnie dsiewczę i z płaczem pyta za swą siostrą 
Józią, którą chce prosić, aby wracała jak naj­
spieszniej do domu, gdył mama bardio jeit cbora. 
Józi jednak nikt nie znal, kasjer zaprowadził przeto 
dziecię to do sali. Tu śród grona tańc.ących poznało 
daewczę swą siostrę, w jednej z danserek w kostju- 
mie hiszpanki, która właśnie wsparta rozkosznie na 
ramienin swego tancerza, wirowała po sali przy dźwię­
kach poiotnego wal a. Gdy taniec nstał, dziewczę 
pobiegło do sioBtry, i z płaczem oznajmiło jej, łe  
matka ich umiera i prosi, aby Józia natychmiast 
przyszła do domn, gdył mama ch’.e ją jeszcze raz 
widzieć przed śmiercią i pobłogosławić. Józia wi­
docznie jednak nie bardzo dobre posiadała serce, 
gdył ofuknęła tylko dziecię dość niegrzecznie i rzekła 
doń: „idź do domn, nie zawadzaj tu, z mamą jeszcze 
źle tak nie jest 1 umierać nie będzie". Wszelkie za­
pewnienia dziecka, łe  matka w istocie nmiera były 
daremne, gdył Józia widocznie nie chciała opuścić 
zabawy. Gdy dziecko poczęło natarczywie prosić 
siostrę, aby do domn wracała, towarzysz jej wi­
docznie oburzony tą natarczyweścią dziecka, chcąc 
się go pozbyć, uderzył je tak silnie, ił  odleciało na 
kilka kroków od niego. Widzom, 'itórity od począthn 
przypatrywali się tej scenie, było tego jnł za duło. 
Obnr'eme ich na wyrodn:ą córkę, kUra nawet dla 
umierającej matki zabawy opuścić nie chciała, na jej 
towaraysza znęcającego się nad biednem dzieckiem, 
doszło szczytu i w jednej ciw.li żylaste ręce por- 
wały tę godną siebie parę, i wzięły ją w takie 
obroty, i* ona mocno potnrbowana, w okamgnienia 
za drzwi wyleciała. Na dworze jeszcze zbito ją tak 
silnie, Ił dłago popamięta tę maskaradę.

Inni goście obecni na zabawie urządziwszy na 
prędce kollektę dla biednego dziewczęcia, udali się 
% niem do domn, gd ie w istocie w ubogiej izdebce 
na poddaszu znaleźli konającą jnł kobietę, która 
w kilka chwil pQ icj, przybyciu wyzionęła dneha, 
nie zobaczywszy więcej swej wyrodnej córki.

Fatainy miesiąc Jest nim stanowrzo dla kró­
lewskiej rodziny belgijskiej tak okrutnym ciosem 
Obecnie dotkniętej, miesiąc styczeń Kiedy w doin 
1 stycznia 1890 oznajmiono królestwu belgijskiemu, 
łe  zamek Laeken stoi w płomieniach, królowa za­
wołała

— Ach! miesiąc styczeń przynosi nieszczęście na­
szej rodzinie!

W aawej rzeczy, w styczniu wybuchł obłęd u 
cesarzowej meksykańskiej, Karoliny, siostry króla 
belgijskiego.

W dnia 22 stycznia 18G9 r. umarł ksiątę Bra- 
bantn, Byn i spadkobierca korony belgijskiej.

W styczniu 1881 roi u pełar zniszczył pałac, 
w którym mieszkała obłąkana cesarzowa meksy­
kańska.

W styesnin 1889 arcyksląłę Rudolf, zięć króla 
nmiera w Mayerlingn.

W dnia 1 styesnia 1890 zamek Laeken pełen

arcydzieł sztnki i pamiątek rodiinnycb, rezydencja 
królewska, pali się doszczętnie.

Nareszcie w dniu 23 styoznia 1891 r. nmiera 
ksiąłę Balduin.

Wiemy pifl8. Mieszkańcy przedmieścia Kaiser- 
mtthlen przechodzący co dnia przez most arcybsięcia 
Rudolfa do Wiednia zanwałyli, i ł  jnł od dni kilka 
na lodzie Dunajowym leży pies, i spędzony ze swego 
miejsca, napowrót na nie powraca. Litościwi miesz­
kańcy przynoszą mu jadło, które pies z wdzięczno­
ścią przyjmuje, ale miejsca swego nie opnszcza. Bez 
wątpienia mnsiał się tam załamać lab utopić jego 
pan, pies więc wiernie strzeie tego miejsca i czeka 
na powrót s^ego pana.

Dowcipna odpowiedź. Jeden z reporterów ame 
rykańskich uzyskał interview z panią Stanley i mię 
dzy innemi spytał: „Ozy to prawda, łe  pani pisze
książkę?1 — „Prawda", — odparła pani Stanley. —  
„A Jakił jej tytnl?" — „Jak znalazłam Stanley’a", 
— odrzekła z całą powagą małżonka głośnego po­
dróżnika.

Teatr. Dziś w sobotę „Dinorak", opera w 4 
odsłonach Mtyerbeera. Na ogólne żądanie gościnny 
występ p. Stromi-ld-Klamrzyńskiej, primadonny ope­
ry włoskiej. Jntro w niedzielę po południa o godzi­
nie pół do 4 „Nieboszczyk Tcnpinel", komedja w 3 
aktach Brissona; wieczorem o godzinie 7 „Łncja 
z Lammermorn", opera w 3 aktach Donizetti’ego. 
Przedostatni występ gościnny p. Stromfeld-Klamrzyń- 
skiej i gościnny występ p. Warmntha.

Literatura i Sztuka.
* Z teatru . Autor koaedji „Nikaieta* wczoraj 

n nas po raz pierwszy przedstawionej wykazuje, jak 
się starzy Grecy zapatrywali na kweitję wiarołomstwa 
i rozwodów. — O ztymującej a i pouczającej sz‘nce 
tej napiszemy słów kilka w następnym numerze.

Z saii koncertowej. Zacnej to i poczciwej 
natnry jest nasz naród artystyczny; swarzą się tam 
nieraz jednostki i stronnictwa ze sobą, mniejsze 
i większe zawiści zazdrości wypływają tam nieraz na 
aw, ale kiedy idzie o podanie pomocnej dłoni po- 

trzebnjącemn koledze, występuje on w . zwartym sze- 
regn, prześcigając się w oddania koleżeńskiej asłagi.

Koncert Mieczysława Kamińskiego byłego te­
nora opery warszawskiej i nadwornych teatrów za­
granicznych był tej prawdy dobitnym dowodem.

Nasz sympatyczny gość, pani Klamrzyńska, za­
służona sceny naszej artystka pani Nowakowska, 
śpiewacy i artyści dramatyczni pp. Jeromin, Skalski, 
Warmnth, Wysocki, mnzycy, poddąjący się roli akom 
paniatorów: pp. Dyr. Jarecki i Nenhanser, w końca 
nowicjusz w iztace dehlamatorskiej p. Bolek — oto 
zastęp koncertujących.

Wszyscy wszystkim tak dobrze znani i tyle- 
kroć jnż z teatrn, jnż i  koncertów oceniani, że dziś 
chyba tylko wyrazy szczerego nznania im się należą 
za dobry i szlachetny czyn w obec zaslażonego 
kolegi.

Sam p. Kamiński nie pozostał bezczynnie, od­
śpiewał arje z „Józefa", „Ilalki" i „Rigoletta". 
Głos — zapewne — stracił dźwięk metahezny, świe­
żość młodzieńczą, Bilę b baterską, artysta nie rznea 
jnł kn podziwowi i zdumienia słuchacza wysokiego C, 
jasna atoli wyraźna i jędrna dykcja, deklamacja 
pełna werwy i ognia iście młodzieńczego zgodne na­
ginanie charakteru głosowego do śpiewanego wyrazn, 
oto cechy, które w pełni pozostały, jako świadectwo 
tak niegdyś dzielnego śpiewaka dramatycznego.

___ Prawdzie.

Rozmaitości.
—  Ropuchy ! pszczoły. Paryzka Revue des Scien­

ces naturelles appliąućes podaje wiadomość, iż 
pszczoły mąją w ropusze Bufocinereus zaciętego 
wroga.

P. Gnutier, członek Towarzyatwa paryskiego akli­
matyzacji, zauważył pewnego wieczora ropnebę za­
czajoną na deszcznlce wiodącej do nla i tak pogrą­
żoną w sobie, że nie dostrzegła jego zbliżenia się. 
Zdziwiony zatrzymał się i zauważył, że ropucha łyka 
w przelocie jednę po dmglej pszczoły wracające do 
nla. Trwało to półtorej godziny, w ciąga której ape­
tyt ropnehy ani na chwilę nie osłabł.

P. GoeJer rozkrąjał następnie ropnehę i prze­
konał się, ie  żołądek jej był prieładowany pszczo­
łami. Aby przekonać się, czy fakt ten był wyjątko 
wym, czy też ma ceebę ogólną, p. Gueiier złapał 
kilka innych okazów ropach, skaczących dokoła nlów 
i przekonał się, łe  wszystkie miały w żołądka-h 
swoich pszczoły. Przez cały rok nbiegły obserwował 
tę kwestję i wielokrotnie widywał ropneby, czyhające 
na pszczoły, wybiegające a nlów lab powracające do 
domn. Okazuje się ztąd, łe  ropnehy urządzają sobie! 
systematyczne polowanie na pszczoły. Jeżeli zaś zwa 
łymy, łe  jestto zjawisko zwykle, codzienue, możemy 
wyobrazić sobie, jak wielka ilość pracowitych owa­
dów pada ofiarą żarłoczności ropach, od których na- 
lełałoby je na dobre zaLszpieczyć.

—  Książę Naryszkitl, były intendent dworskiego 
teatrn w Petersburgu, był zdecydowanym nlnbieńcem 
cara Mikołaja. Łaski jego zdobył sobie Naryszkin 
błyskotliwym dowcipem, którego samodzierzca Wszech- 
Rosji był wielkim zwolennikiem. Ział tę słabostkę 
cara faworyt, owół Biedząc w dłagach po nszy, J  
zbiorek swoich „Bon mots" wydrukował i ozdobny 
egzemplarz tego dziełka ofiarował carowi, licząc na 
to, że nie ominie go nagroda, istotnie dostała się 
mu w udziale i przeszła nawet w ielk ie  ociekiwania, ] 
bo szczodry car w zamian za ofiarowane mn dow- 
cipy ofiarował Naryszkinowi ozdobnie oprawną ksią­
żeczkę z tysiącrublewych bomażek „L’appćtit vient 
en mangeant,". Naryszkinowi niezmiernie przypadł do 1 
smak a prezent carski, lecz było mn za mało ty rh  
bomażek. Owóż kiedy car Mikołąj żartując pytał,: 
jak podoba się Naryszkinowi jego diiełko, bez na­
mysłu odparł on, że rozpływa się w roskoszy prze­
wracając kartki tej carskiej książki i z ntęsknicniem 
oczeknje dalszego jej ciąga.

Zrozumiał Ję aluzję car. Narąjntrz kazał Na- 
ryszkinowi dać drogą ks!ążeczkę tysiąc rublowych 
bomażek, lecz na ponsowym aksamicie okładzinek 
błyszczał złoty napis: „tom dragi i ostatni".

Część ekonomiczna.
§ Przeciw nowej taryfie frachtowej na wę­

gierskich kolejach wnnonia petycję do ministra 
handln wiedeńska I ib a  handlowa i przemysłowa. 
W tej petycji żąda Izba, aby rząd starał się ali o 
o zaprowadzenie w oba połowach monaichji je 
dnakowych taryf albo wprowadził na anstrjackich 
kolejach taką iaryfę, któraby zabezpieczyła kon­
kurencją anstrjackich towarów z węgienkiemi.

§ Sprawozdania z targu zbożowego na Kleparzu 
Kraków 30 stycznia.

Targ dzisiejszy aJbył się w slabem usposo­
bienia i sprzedaż była w ogóle tru d ią , gdył 
młyny totejaze ograniczają się w zakupnach, a 
wywóz, przy teraźniejszych wysokich stosunkowo 
cenach, nie opłaca aię. Ceny, z malemi tylko 
■mianami, utrzymują aię dotąd, lscz tylko skut­
kiem tego, łe  właściciele zboża raczej decydują

j się wyczekiwać, jak sprzedawać obecnie po cenie 
z silonej.

Płacono ta pszenicą b iałą od 9 00 do 9.25; 
za czerwoną od 8*80 do 9 20; za żółtą od 8'80 
do 9 1 5 ;  za żyto od 6.90 do 7 25 ; za jączmień 
browarny od 6 75 do 7*50; na paazą od 
6*— do 6 2 0 ; za owies od 6.25 do 6*50; rze­
pak od — do — . Wszystko zr 100 kilo­
gramów.

Wiedeń 29 stycznia.
(Z )  Prócz obu rent węgierskich, za któreml 

i dziś szedł ztaczny popyt, i które znów podnio- 
sły się, reszta m aterjału zeszła dzisiaj z targa 
z podciętemi notowaniami. Pomimo obniżenia s to ­
py procentowej w banka angielskim z 3 ’/„ na 3 
procent, co wymownie świadczy o nabrzmiewania 
zapasów gotówki szukającej umieszczenia, giełda 
nasza szła dziś stanowczo ka zniżce a ku tema 
parły niefortunne karaa berlińikie, gdzie dalej po­
sypow a! spadek papierów górniczych i ciągnął 
a i sobą obniżenie akcyj bankowych. Usposobienie 
Barlina oddziałało przygnębiająco na targ paryiki 
i tam wiąc zapanowała wasechwładnie zniżka a 
mdłe uaposobienie. Tema p*ąlowi zagranicznemu 
uległa również nasza giełd-, więc ostatecznie no­
towano :

Kredyty aoatrjackie 307 75, węgierskie 344 50 
Anglobanki 166 25, Uniony 243*50, Bankvereiny 
116 40, L&nderbanld 218 10, Ludwiki 210 75, 
Czerniowieckie 232 — , Rema papierowa 91*60 
srebrna 91 60, aostrjacka złota 108 70, papierowa 
102 20, węgieraka złota 10415, papierowa 100 75, 
dukat 5 37, 20 frankówka 9 0 4 —, 20 markówka 
11 20, rcble 1*32 ił .

Ceny zbożowe:
Wiedeń 30 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.38 

do 8 40, na maj czerwiec 8.25 do 8.27, na jesień 
8.04 do 8.06. — Zyto na wiosnę 7.42 do 7.44, na 
maj-czerwiec 7,32 do 7.34, na jeBień 6 6*2 do 6.64. 
— Kukurudza na maj-czerwiec 6.59 do 6.61, na 
jesień 6 67 do 6.69. — Owies na wiosnę 7 20 do 
7.22, na mai-czerwiec 7.24 do 7 26, na jesień 6.47 
do 6 . 4 9 — Rzepak na styczeń-luty 12.75 do 12 85, 
na sierpień 13.40 do 13 50 — Spirytus prompt 
18.50 do 18.75, na luty 17.62 do 1 8 — zł.

Peszt 30 stycznia. Pszenica na wiosnę 8.09 
do 8.11, na jesień 7.77 do 7 79. — Kukurudza 
na maj-czerwiec 6.22 do 6 24. — Owies na wio­
snę 6.93 do 6.95 — Rzepak na sierpień 13.20 do 
13.30. — Spirytus gotowy 17.— do 17.50 zł.

Berlin 30 stycznia. Pszenica loco — .—, na 
kwiecień-maj 198.25. — Żyto loco 176.—, na kw. 
maj 173 50. — Owiea loco 142.50, na kw.-maj 
142.75. — Spirytus loco 50.C0, na styczeń-luty 
50.— , na kwiecień-maj 50.40 marek.

Tryjest 30 atycznia. Spirytus gotowy 18.25 
do 18.50 zł.

Ceny nafty;
Wiedeń 30 sty ^n ia . Galicyjska Stand.white 

marka Gartenberg-Schreier gotowa loco 18.75 do 
19.52, kaukazku prompt ab Tryjest 6.50 do 6.75 
amerykańska prompt loco 21.25 do 21.50.

Hamburg 30 stycznia. Loco 6.70.
Brema 03 stycznia. Loco 6.60.
Antwerpja 30 stycznia. Loco 18.10.

Z  ^bo\owych tarąów

31 stycznia. Lwów Tarnopol
Podwo-

łoczyska Jarosław

Pszenica
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
W yka

7.----- 7 95
5.93—6 30
5.-----6 65
6 —  « 40 
6 — 9 25

6 8 5 -7 5 5  
585 - 6 J6 
6 26 - 7  — 

6.90 6*20 
t* 16 8 — 

0. 0.

6 50 7 2* 
,5 60 5 85 
4 85 6 50

5 30 5 75
6 -  8 —

7.-----816
6 —  6 86 
5 75 7.2
6 —  6.6r 
6.— 9 -

* * * *

Chmiel 
Konic. czer. 
Konic, biała 
Okowita

44 — 63 - 45 62 45 51*- 45* 58

—.------,— —.----- —— .-
w u y itk o  u  100 k ilo  netto bas worka.

Chmiel o d  ri. za 56 kilgr. netto loco Lwów.
Popyt za nasionami znaczny. Tymotka w cenie od 

22 do 2G zł. poszukiwana. Na zboże popyt niewielki.

'elegramy „Przeglądu44,
Petersburg 31 stycznia (pryw.) Komitet pan- 

slawiityczny nosi aię z myślą obchodzenia uro­
czyście tysiąc ietnlej rocznicy zgonu Focjuaza, pa- 
trjarchy konstantynopolitańskiego.

Na odbywającym się ta  kongresie Towarzystw 
ochrony zwierząt wybrano przewodniczącym pre­
zesa warszawskiego towarzystwa, p. B iianinga.

Paryż 31 lutego. Około 600 studentów igro 
m adiito się w Quartier Latin, aby urządzić de - 
m onstrsiję przed redakcją dziennika Egalite, 
który rapadł na stadentów za to, iż oni obo­
jętnie aię zachowywali'w obec dramatu „Thermi- 
dor". Policja przetzkodzila demonstracji, ale *tu- 
deotom n lato się przebić na prawy brzeg Sekwa­
ny. W końcu jednak i tam ich rozprószono, a 
kilku opornych aresztowano. Zresztą nie było 
żadnych innych zabnrzeń.

Umarł ta  m alarz Charles Chaplin.
Rzym 31 stycznia. D ipeizs z Trikopołidy 

z dnia wczorajszego donosi, że żołnierze franca *- 
cy z garnizonu tnnetańskiego wtargnęli do tu ­
reckich wioa*k Nezes, Nelout i Etbonamet i le­
gli tam obozem, biorąc w posiadanie te wioski i 
oświadczając, że ta  jest granica między Tanlsem 
a Trypolidą.

Koionja 31 stycznia. Do Gazety Kotońskiej 
dooOBią z Petersburga, iż podczas wystawy fran- 
cuekiej w Moskwie cttery frm cuskle naukowe 
ekspedycje badać będą za zezwoleniem roayjikie- 
go rządu gospodarcza i przemyałowe stosunki w 
Rosji. Calem tych badań j«st zebranie potrzebne­
go materjstu do przedwstępnych prac w sprawie 
zawarcia rosyjsko - franemkiego traktata han­
dlowego

Nowy Jork 31 styczifa. T< Ugram, wysłany 
z Valparatso dnia 28 b m , donosi, ż. t i r a  pow- 
stińców, gdziekolwiek przypuściła atak, została 
pobita.

Ateny 31 stycznia. Poczyniono ta  odpo­
wiednie kroki w ceia założenia nowego Towarzy 
stwa żeglugi parowej z kapitałem zakładowym 
wynotzącym 25 miijonów drahm. Obiega ta  po 
głoika, iż także kilku angielskich kapitalistów 
weźmie udział w założenia tego Towarzystwa.

Monachjum 31 stycznia. Arcyksiężna Ste- 
fanja przybyła dziś o 3/« na 7 rano i zamyśla za­
bawić przez trzy dni. Na dworca powitali ją 
księztwo Leopoldowie.

Madryt 31 stycznis. Królowa rsgentka jsż 
jest całkiem zdrową. Wczoraj wysłuchała spra­
wozdania prezesa ministrów

Konstantynopol 31 etycenit. Wcsoraj przy­
były to  zwłoki Saduili passy. Wśród honorów 
wojskowych sprowadzono je najpierw do główntj 
moezei, w której był dawniej kościół św. Zofji a 
następni* odprowadzono do maazaleam saltana 
Mahmuda, gdiia je pogrzebano.

Wiedeń 31 atycziia. Fremdenblałt wyraża 
priekonanie, że wstrętnych napadów dziennika 
Hamburger Nachrichten na Anetro-Węgry ale in­
spiruje k Bum ark, da którego najświetniejszych 
czynów zalicza nie zawarcia przymierza między 
Niem *mi a AusTją, lacz dziennik ten wyzyskuje 
tę okoli*zność, iż jego naczelny redaktor kilka­
krotnie miel Inter vk v  z ks. Bltmarkiem, 1 pro 
wadzi politykę na własną rękę.

Z powoda wesorajszej rocznicy zgonu arcyks. 
R idolfa odbyły się nabożeństwa żałobne w P u *  
cie i we wszystkich krajach monarcbji.

Wczoraj wieczór o god*. 1.6  udała się 
arcyks. Stefania da katakum b u O. O. Kapucy 
nów i p ries 10 minut modliła się gorąco u t i u u  
ny męża.

Wcsoraj popołudnia ciłonsk ambasady nie 
o iick łe j zło tył na n rk o fag a  arcyks Rudolf 
v  n 'ec w imieniu cesarza W ilhel-ra.

Rzym 31 styczeia. Wczoraj przybył tu  hr. 
H srbert Bi smark i iłożyt natychmiast wizytę 
Cnspiemu, którego j dnak nie zaiU ł, gdyż zcaj 
dował aię on w iibie posłów.

Criipt oddał hr. Herbertowi wizytę i zaba­
wił u niego przssiło pół godziny. Na *̂ ześc hr. 
Biim arka wydaje Crispi obiad, na który zaprosił 
wszystkich ministrów.

Umarł ta  kardynał Cristofori.
Na przysiłym konsystorzu zamianuje Papież 

jednega biskupa-koadjutora przy rz kat. patryar- 
sze w Jerozolimie, oraz zamianuje jednego bisku­
pa delegatem apostolskim w Persji.

Poczdam 31 styczn a. Arcyks. Eugeniusz zło­
żył wizytę hr. Hohenzollern, naitąrnie był w ujeż­
dżalni o£:ertkiej pierwszego pałka przybocznej 
gwsrdjl ctsarikiej i pałka huzarów gwardji, 
siadł śniadanie w kasynie oficeraklem, o godz.
11|2 *o poładn<a powrócił do Berlina i o godz 
5 ‘/a wyjechał stam tąd z powrotem do Wiednia.

Belgrad 31 atycznia. M edzy regencją a rzą­
dem odbywały aię rokowania w iprawie cofnięcia 
dymisji gabinttu. Nie jaat t jsdnak dotychczas 
prawdoDodobnem.

Paryż 31 atycznia. W skutek odwołania się 
yrokur.torji państwa praeclw wymiarowi kary na 
pan:ą Dacqiercy i aa dziennikarza Greg ire’a, po­
twierdził aąd apelacyjny wyrok, w moc którego 
oboje ookarżenl za ułatwianie ucieczki Padlsw- 
ikiemu zasądzeni zostali na karę więzienia 2 i 
4 m ' e s ę ' y .  Wyrok tsn  potwiardził nąd apela­
cyjny dla tego, iż oskarżeni sami przyznali, iż 
ten, k tóreg i ukrywali, był istotni* Padlewikim.

Sofja 31 stycznia. Agence Balcanigue 0- 
świad za. że prostym wymysłem są don eaisnia 
dzienników o koncentracji wojsk bułgarskich nad 
granicą eorbzką. Ant żadna koncentracja wojsk 
ani też cofo ęcie ich w głąb k a.n nie miało 
wcale mUjaca.

Londyn 31 atycznia. Umarł ta  deputowany 
Bradlaugb. (Wsławił się on tem, iż wybrany po­
słem do parlamentu angielskiego, nir chciał zło­
żyć przepisanej przysięgi, twierdząc, iż jako bez­
wyznaniowiec i ateista nie może przysięgać na 
imię Boga, w którego nie wierzy. Chciał tylko 
zamiast przysięgi złożyć słowo honoru. Izba je­
dnak na to się nie zgodziła, a w zkutek tego 
Bradlaugb ponownie nie złożył przysięgi, i choć 
był deputowanym nie sasiadał w izbie. P . 7 0  

• Rzym 31 stycznia. W izbie deputowanych 
wniósł wczoraj pas. Santonofrio interpolację do 
Crispiego w sprawie pogłosek o zajś iach w Try- 
polidzie. Uzasadnienie tej interpelacji odroczoco 
do dzisiejszego poziedzenla.

Berlin 31 stycznia. Arcyksiążę Eugeniusz 
złożył wieniec ba wny na trumnie cesarza Fryde­
ryka i w kntakombach modlił się u stóp sarko­
fagów cesaria Wilhelma ! Fryderyka.

Petersburg 31 styesnia. Ogłoszono ukaz o 
upaństwowieniu kolei z K urika przez Charków 
do Azowa. Objęcie zarządu tej kolei przez pań­
stwo nastąpi wedle możności już z początkiem 
b ie ż ą c e j roku. ( Na tej kolei był słynny wypadek 
pod Barkami. Przyp. Red.)

Berno (w Szwajcarji) 31 stycznia. Hiizpa 
nja wypowiedzi*ta trak ta t handlowy zawarty z 
Szwy :arją a kończący aię dnia 1 latego 1892, 
oświadczyła jednak gotowość zawarcia nowego 
trak ta ta .

Serajewo 31 atycznia. Doniesienie niektó­
rych dzienników o zamordowania przez żandar­
mów jakiejś serbskiej dziewczyny jest złośliwym 
wymysłem. Nie zdarzył się ta  żaden wybryk ze 
■trony żandarmerji, a tem mniej żadce morder­
stwo lab zabójstwo.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a
dnia 31 stycznia 1891.

HOTEL ANGIELSKI. C. Łozińiki z Dębicy. 
S. Lewandowski z Krakowa. W. Piisecki z Tok. 
F. Stanek z Wiszenki. A. Zynen z Awsterdamu 
K. Chojecki z Rosji. K. Czechowicz z Tarnobrzegi!.

N adesłane.
Składamy szczerą podziękę wszyBtkim. którzy raczyli 

wziąć udział w smutnym obrzędzie oddania ostatniej przy­
sługi naszej najdroższej Matce śp. p. Anieli z Sokołowskich 
Łukawieekiej zmarłej na dniu 1 stycznia br. w Bieniawie.

PrzcdewszyBtkiem stokrotne dzięki składamy Prze 
wielebnemu Duchowieństwu a to: ks. Korytce z Bohatkowi, \  
kB. Sabatowi z Sosnowa, ks. Durbakowi z Uwsia, ks. My- 
kitce z Kupczyniec i kB. Konarskiemu z Rosochowaćca, iż 
przybywszy dnia 3 stycznia br. do BienLwy odprawili 
msze święte i pogrzeb i odprowadzili zwłoki Najdroższej 
śp. Matki’ naszej na miejsce wiecznego odpoczynku a 
Przew. ks. Korytce także, żc wygłosił nadgrobną mowę 
Oby Wszechmocny stokrotnie wynagrodził Wam Przewie­
lebni Ojcowie duchowni za W asz bezinteresowny trud i 
Wasze dobre serca, któremi zjednaliście Bobie wdzięczność 
stroskanej rodziny.

Serdecznie dziękujemy również Wnym pp. Matkow­
skiemu i Zajączkowskiej za ich bezinteresowne i chętne 
zajęcie się przygotowaniami pogrzehowemi, jak niemniej 
mieszkańcom wsi Sieniawy i wszystkim tym, którzy ostatnią 
przysłnge naszej ukochanej śp. Matce oddać raczyli.

Amalia z Łukawieckich Rogalska, Włodzimierz, 
Zenon, Józefa Łukawieccy dzieci, ka. W iktor So­
kołowski brat. Antoni Rugalski zieć zmarłej.
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Wszelkie papiery wartościowe, j&koto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk., 
banku krajowege, banku hipotecznego, obli­
gacje propinacyjne, renty, pryorytety itp. 
sprzedaje po najtańszym kursie w e Lw ow ie

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie.

Wydawnictwo gazety losowań ,Nadxi*ja“. Pre­
numerata roczna zlr. 1*70.’ Na prowincji zlr. 1-80.

Dr. D. Erlich
lekarz chorób wewnętrznych,

specjalista w  chorobach Serca i płuc, po powro­
cie z Berlina i W iednia ordynuje jak zw ykle  
przy ul. Skarbkowskiej i. 3 od 3 -  5  popeł i< H-iu-

Dr. Emil Wechsler
lekarz ohorób w ew nętrznych,

specjalista w chorobach żołądka I je lit ,
po dłużsnrch studiaoh na klinice prof. Osera 
We WiadJiit ora. od 3— 5 we Lwowie, plac 

Bernardyński liczba 15.
1669 34—80

D r. T E O F IL  U R IC H
le lcsL iz  c ł io ró lo

specjalista w chorobach nosa, gardła i płuc
po przybytych dłuższych atudjach na klinice p. profesorów 
Schróttera i Schnitzlera we Wiedniu, ordynuje od 3—5 

we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 2.
1596 5 - 8

Curaęao triple se c
specjalny wyrób firmy

F R E R E S ,
La Cóte St. Andrć (Isóre), Francja.

Bisquit Dubouchć &  Co.
U O g n a C  w  C o g n a c

Fine et gr. Champ. Maison foudee an 1819.
Główny Zastępca dla Galicji.

M B R A N D L E R , Lwów, Jagiellońska 3.

T e le g n ia  giełdow y.
r k H  dni* 31 stycinl* *odi- 1 B is. 45

A kqs kredyt. 307 35 Węg. kolaj półn.
A łp łij 93 25 wschodn. 196 50
K rf j j ty  węg 344 50 Wiedeńsldc losy
Anglobanki 165 50 kom. 147 —
U rJoiy 241.— Akcja tytoa. 147 25
Ludwiki 210 50 Gal. obi. ladom. 104 25
ffordbany 278 50 Elbathale 219 —

Lombardy <29 37 L&ndorbanki 218 30
Losy lurackł* 86 50 Renta ał. węg. 104.25
iiUatsbar,n j 242 25 Bankwarskny 117 25

C sarałow tatto  232 — Renta węg pap. 100.80
Rubla 1*83 50

Usposobieni* spokojne.

Lwów. Z Isby handknrsj 31 a ty cn ła  1191 
1. Akqje u  ntakę.

bas iywM eaży.
Kolą} gallc. K ar. L s d .,200 d . w, a. 2C9 —  212 —  

,  lw ow .-aHr-Jam . 200 d . w. a. 230 50 233 50 
B adm  k ip . . g d la  200 d . w . a. 303 50 306 50 

a kred yt, galia. 200 d . w . s .  21C —

L is t y  i& s ta w n *  \ a  1 0 0  \ ł r .

B anka hyp. gaiła. S*/o ■ ,  40 ,  101 —  101 70
Banks kyp. gniła. 5°/0 i  10°/c p r. 1(9 —  109 70
Innkn k ipo t. 4%  % w n . kw. w 60 Int. 98*25 98*95 

B u k n  krajowego 4V i°/s  wn. 98 60 99 39
Tow . kred . g n iła  f  a *  —  — ------------

,  ,  .  4 .  .  nłookr. 97 70 98 40
.  4 ,  ,  ,  ,  41V . 95 40 96 10 

■ ■ ■ 4V / . »  i i R L  99 75 100 45
• ■ ■ 4 ■ ■ ■ 44 ■ 95 —  96 70

5. L is t y  d łu ż n e  \ a  1 0 0  \ ł r .

8 . Z . k r. wL (4nw. 4°/0)  l */0 w H kw . 60 -  62 —
■ •  •  ■ (4W * 4°/») 4 '«*/» a 63 —  —  —

4. O b l i f i  1 0 0  \ ł r .
ń ż m ii ia o y ji t  galle. 6 p ro . ne. k . 104 —  104 70
ła lk . fnnd. propinnoyjnsgo 4° /, a 92 60 98 30

Baków, lundass propln . 5°/t  w . a . 100 70 101 40
Kom . banka k ra j. 6 p r o . « . * L h l  100 60 101 30
Pożyodm  k ra j- n r . 10714 pro. w . a. 104 50 ----------

.  ,  ,  1441 4V / ,  .  94 -  98 70
S. L  •  s y \

osy a la ita  K r a k o w a .......................... 21 50 23 50
a .  Stanisławowa . . . . 98 —  30 —

4. G itn tty
D skat h o ls a d a n ld ................................ 6.33 1.46
N a p o la o n d o r................................ 8 97 9.14
’6łb n p « rjd  rosyjski . . . . .  9.85 — •—

Raka! rosyjski srebrny . . . . .  1.35 1.46
a ,  pap ien w y . . 1.81 V , 1.33 * /.

100 a u z rk  aław ieokiak . , , . 55 80 66 40

Pociągi kolejowa.
Podłdfc sagara lw ow *ki*go (Od 1 yaśdda ra ika  1890.

Do Lw ow a p rzychodzą:

Z  K r a k o w a ..............................
Z  P o d w o lo c z y s k ....................
Z  Podw oloczysk a* Podzamca* 
Z* Sochy, Chyiąw z, S try j z, H o- 
■iatyna i Stanisław ów * . • . 

Z  Bodapazda M oakacza, L a - 
wocanago, S trółego, Chyro- 
w a. S try ja , H oziatyna 1 Sta-
a ia la w o w a ..............................

Z  Soczaw y, C zarn io  w. i  S tan ls l. 
Z  Bukaiw sztu, Jazz. Czarnłow ioc, 

3 n i» c ,,m  1 Stanisław ow a . . 
Z  Bukarazstu , Jasa, Czarn iow iać, 
H u ia ty n a  i  Stanisław ow a . . 

Z  B daca  (Tom azzowa) . . . 
Z  Ba łsca  ty lk o  w* w to rk i i  p ią tk i

Z* Lw ow a odchodw.-
Do K ra k o w a ..............................
Do P o d w o lo c zy s k ....................
D o Podw oloczysk z Podzam cza 
Do S try ja , Chyrowa, S fró ś^ o , 
Ław ocznH o. „
dapw sta , Stanisław ow a i  
B u d a ty a* ...........................

Do S tryja , Chyro w* I Suchy . 
Do S try ja , Chyrow a, Suchy, U -  
w ocsM go, M onkacsa , Buda- 
passtu, S tan is ł. i  H ozia tyna 

Do Stan isław ow a, C zarn low iec, 
Jasa, B uka resztu  i  H ozia tyna 

Do Stanisław ow a, Csarałow tac, 
J a s i i  B u ka rtss tu  . . . . 

Do Stan isław ow a, H oziatyna, 
Caarałow iac 1 Su  cza wy . , . 

D o  B a łsca  (Tom aszow a). . • 
■ „ ty lk o  w p ią tk i . .
a .  ty lko  w t i jrk i

C i  a j : G odziny podkreślona U n ijką  oaaam ąją pan­
a m ą  od godday 6tąj wMcnorzm da •  goda. M  m. raao. '

i i i* 8 T * 1

BoelSt
ozobowy f i

4*01. 9*28 8*60 7*16
2*21 7-80 8*16
M 6 7*01 2-K

8*86

12*08
« 'H

r —

8*—
6*41

10*17

2*28 8*80 4*20 r 2 o
4*11
4*22

9*50 10*86
10*16 11*06

6*55
10*20

8**

9*16

4*80

10-lf
8*09
9*99
4*46
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POW IEŚĆ
przez

M. E. BRADDON*
(Ciąg dalzry).

— Jak  to ?  więc d e  masz ta  koci ta i  powo- 
za? — »pjt*ł Bothwell zdziwiony.

— Zwykły a ó j wierzchowiec, Timor, jeat wła­
śnie ale podkaty; a sreiztą, przy tak pięknej po­
godzie, y r i js i ia  mi ochota priejść się trochę. 
Ale dla czego nie powróciłeś rasem z kuzynem?

— Nie lobię siedzieć na koźle, kiedy aam nie 
powożę, — odpow?edz ał saeho Bothwell. — Przy- 
tom sd&rzAję się każdemu chwile, w których sa ­
motność bywa pożądaną.

Jfśl l  Heathcote sauważyl znaczenie tych 
ostatnich wyrazów, nie dał wcale tiyo  poznać.

Podał bardzo uprzejmie cygaro towarzy­
szowi, a drugie sam zapalił. Szii tak w m iiczr 
n u  obok aiebie, aż nareszcie koroner rz ek ł:

— Wyglądasz dziś jakiś nie swój, Grahamie. 
Co ci takiego?

—  Nic mi nie jest. Późno spać się położyłem 
i zasrąć długo nie mogłem, eto rzecz cała.

—  Pewnie stała ci na omach twars tej biednej 
daiewczyny ?..

— Tak było w istocie; aie mam ja oprócz te ­
go własne strapienia.

— Muiiałeś zresztą nie mato trupórr widywać 
w Iid jeeh  ?

— O, ma aię rozumieć! Bywają jednak rzeczy, 
z któremi trudno aię oswoić, a wrażenie nagłej 
śmierci do nich aię zalicz*

Po tych ałowach zapanowało znowu dłuższe

milczenie, podczas którego Heathcote badał twars 
towarsyasa, jakby czynił s ćwiartką niecsyteluemi 
głoskami zapisaną.

Na atudjach podobnych spędził więkazą 
część życia, i zarówno był w nich biegły jak za­
miłowany. Tym razem trudność zadania czyniła 
mu je tern bardziej zajmującem, więc też wszyst­
kie alły umysły skupisł okuło jednego przedmiotu, 
gdy z pozoru esikiem spokojny i swobodny, ssedł 
z Bothwellem pomiędzy kwlscistemi żywopłotami 
cichych tanów Kornwalji, obojętnie patrsąc przed 
ziebie i puszczając w powietrze kłęby dyma.

Nieraz jaż Heathcote widywał kapitana Gra­
hama, bywając w Pemnor lu ale nigdy nie do­
strzegł na jego twarzy wyraża, jaki dzisiaj no­
siła. Musiała niepowszednia jakaś troska ciążyć 
na durzy tego człowieka; miał to przekonanie 
Edward, i doznawał w głębi ducha dziwnej trwogi, 
gdy się zastanawiał nad tern, esem mogły być 
owe wrażenia tak prsykre i tak silne, które były 
wojak usiłował ukryć pod pozorami przymuszo­
nej swobody ?

Koroner miał już ustalone przekonanie, że 
w wypadku na kolei saszta zbrodnia, i że aprawca 
jej zdolal aię wymknąć s wagonu niespostrse- 
żony zaraz po jej npełnieniu. Następnie, przy 
wysiadaniu podróżnych na stacji, obojętna jego 
postawa nie dała nikomu go poznać pomiędzy 
trzydziesta kilku osobami, policzonemi przez sta  
sbę w Bodminie. Maslal to być człowiek, po­

siadający wielką moc woli, skoro umiał tak do­
brze zachować w podobnej chwili wszelkie cechy 
spokoju.

Aie jtś li  winowajcę tego znał i poważał za­
wiadowca, jeśli zamieszkały był w okolicy, o ileż 
trudniej trifić  na niego!

Mógł on w takim razie przejść, nie obudzą- 
jąc w nikim podejrzenia, choćby nawet twarz 
jego zdradzała wzruszenie, łatwe do pojęcia w 
podobnej chwili u człowieka wykształconego, więc 
tern skłonniejszego do współczucia. U wieśniaka

prostego lub wyrobnika, zauważonoby wtedy z 
pewnością każdy objaw niezwykły; ale któżby 
mógł rzucić cień posądzenia na byłego żołnierza, 
krewnego przy tern Joljana W yllard’a, na uprzej­
mego i każdemu przychylnego gentlemana, któ­
remu każdy był też życzliwym!

Z bsz ą, cóżby to za niedorzeczne było uro­
jenie, wnosić ztąd, iż Bothwell zdawał aię ukry­
wać w sobie jakąś troskę, że jego ręka spełniła 
tę zbrodnię? A jednak lubo koroner usiłował 
odepchnąć tę  myśl od aiebie, powracała ona cią­
gle, niby zmora nłepozbyta. Im więcej zeataw’ał 
z aobą rozmaite drobne szczegóły rozmowy i za­
chowania się tego młodzieńca od czasu owego 
sdarsenia, tern skłonnlejszym stawał się do uwie- 
rsenia, że pomiędzy tą  sprawą a krewnym Dory, 
jakiś związek istnieje. Bądź co bądi, pomimo 
uczuć, jsk ie dotąd żywił dla kobiety niegdyś tyle 
ukochanej, Heathcote przedewazystkiem słuchał 
tu  głosu sumienia 1 jako urzędnik mocne miał 
postanowienie obowiązek awój wykonać nieubła­
ganie.

— Zdaje mi się — rzekł po niejakim czasie, 
— że W yllard przyszedł już do siebie po wcze- 
rajszem wstrząśnieniu. Nie wyglądał nigdy swo­
bodniejszym, niż dzisiaj.

— Człowiek ten, jakby wykuty u  spiżu, — 
odpowiedział niedbałe Bothwell. — Wydaje mi 
się niersi, że jedyne łagodniejsze uczucie w jego 
sercu stanowi miłość dla żony W tern tylko 
dostrzegam w nim cechę ludzkiej natury. Nie 
zdarzyło ml s ę widzieć przywiązańBzego m ał­
żonka oraz szczęśliwszego stsdła .

To mówiąc, młodzieniec westchął, jak gdyby 
owa wzmianka budziła w nim przykry zwrot my­
śli ku wlascyj doli. Tak to zrozumiał przynaj­
mniej jego towarzysz.

Wyłącznie zaprzątnięty oiobiitem i ktopo 
tami, Bothwell na razie zapominał, łe  mówi do 
człowieka, którego Dora opuściła dia poślubienia 
W yliard’a. Stało aię to wtedy, gdy przebywał

aa  drugiej półkuli, więc i  opowiadania tylko wie­
dział o owem smatnem przejściu.

— Bad jeatem z tego szczerze, — odrzekł spo­
kojnie Heathcote.

Mówił to zapełnię szczerze. Miłość jego 
tak  głęboka była i szlachetna, że i eamolubatwa 
potrafiła aię wyrzec w danej chwili. Walkę prze- 
był ciężką, ale dla szczęścia tej kobiety należało 
ma siebie poświęcić. A teraz — ona używała 
szczęścia w całej pełni, i to opłacało m a wszystko. 
Zz cenę, jaką zapłacił, otrzymał należne wyna­
grodzenie.

Kochał wazyatkiemi aiłami awego serca 1 
nigdy kochać nie przestał. Pożycie jego małżeń­
skie, dis oczu śwista w błogim apokoja upływa­
jące, było dla niego tylko pogodzeniem się z bez- 
stoneczną d d ą . Poślubił osamotniał* sierotę, 
która mimowoll miłość awoję przed nim zdra­
dziła. Dawszy opiekę swoję tej istocie, nie ma­
jącej oprócz niego nikogo, nikogo na świede, 
czynił wszystko, co było w jego mocy, dla uszczę­
śliwienia jej. Nie dowiedziała się nigdy, że owo 
łagodne uczucie, które ją  otaczało troskliwością 
nieustanną, które, jsk  słońce opromieniało każdą 
jej chwilę, miłością nie było, — i pożegnała ży­
cie, dziękojąc i błogosławiąc temu, któremu tyie 
szczęścia zawdzięczała.’

Teraz wszyscy w sąsiedztwie litowali się nad 
osamotnieniem wdowca, prowadzącego posępny 
żywot po ciężkiej stracie w swej starej siedzibie, 
gdzie miejsce gospodyni sajęla znaczaie młodsza 
od niego siostra, opiekująca się dwiema jego sie­
rotkami biiżniacskaml, czteroletnicmi obecnie 
dziewczątkami, prsy pomocy starej słngi, która 
wspólnie s nią i nader umiejętnie prowadziła do­
mowe gospodarstwo. Znąjomi Hsathcote’ a swykli 
byli mówić o nim, jak  o człowieka dotkniętym 
okropnym ciosem, i żywili nadzieję, że w pręd­
kim czasie powtórne ożenienie polepszy jego doię.

Gaj Kasztanowy, — tak się zwała siedziba 
Edwarda, —  znajdował się koto drogi, wiodącej

i  Bodminu do posiadłości W yllarfa . BotńwęU nie 
miał zatem żadnej sposobności do icsiąćzenia się 
s towarzyszem, dopóki Urn. "Js doszli.

Staroświecka brama wjazdowa, o szarych 
granitowych •lupach, z herbowemł tarciam i Heath- 
eote’ów, sU la  otworem, dając widok na przytło- 
nio»j krzewami i paącemi aię roślinami dom 
.dleizkalny, wyglądający wśród cissy tego . 
dnego wieczoru na saczsrowany pałac jakiejś za­
klętej królewny. Nawet aędsiwe kan tany , zabytek 
dnwno ubiegłych esaaów, zdawały aię w nierucho­
mości bujnego liścia być widziadłem t  owej prze­
szłości, tyle odmiennej od nasiej ruchliwej epoki. 
Żadea ayn marnotrawny nigdy siekierą nie do­
tknął tych wyniosłych drzew, ocieniających rodzin­
ne gniazdo Heathcote'ów.

Obszerny kobierzec z murawy, rozdągał aię 
przed starym  domem o niskich pokojach i oknach 
i  drobuemi szybami, gdzie w ciąga długich po­
koleń nie jeden rodzinny dramat aię resegrywał, 
w skutek czego t iż  wiązały aię a nim dla alużby 
podania o strachach, nawiedzających niektóre je ­
go części.

— Dobranoc ci, Hsathcote, — rzekł Bothwell, 
mniemając, że towarzysz zachce go tu pożegnać.

Ale ten mu odrzekł:
— Nie romtajemy aię ja n c ie  z aobą, G i b s ­

onie. C .cę ciebie odprowadzić do Penmoralu 1 do- 
wiediieć aię, jakie wrażenie odniósł W yllard s po­
czątkowych badań świadków. Jest je ix :ie  dosyć 
wesaśnie; m jśię, że sajdztemy tam  przed godziną 
obiadową.

Boihwali nic ma na to nie odpowiedział.
W kwadrans niespełna, dochodzili jaż  do 

prawdziwie pańikiej poaiadłobci, w której webo- 
gacony przemysłowiec saitępował dz'ś dawnych 
jej panów. Ze świetnośń owego arystokratyczne­
go rodu, pamięć tylko jaż posoatawała coraz 
słabsza, coraz mniej wyraźna, niby odgłoa echa, 
które aię w dali rozpływa.

( C i ą g  d a l s z y  it ą p ’ .)

Brockmanna kresoiin
u le p s z o n y  G Y e o lin

najlepszy i najtańszy srouek a n tla c p ty c in y , a a t ip a r a s y ty c in y  i 
d fa in f e k n  iny  przy parchatfa, ( ,w i. ; zb ie  końskiej puchlinie i 
parchach końskich w pecinach, tudzież przy z a r a z ie  pys* o v  ej i r a c i­
c o '-  a ) .  Zbadany i zalecony przez c k wojskowe instytuty weterynaryjne 
w Wiedniu Budapeszcie i Lwo\ u  25 kilo złr. 16, 10 kilo zir. 7. Pakiet 
pocztowj 5 kilo brutto ztr 3 50. I- laszka na próbę a 400 gramów BO centów.

b r o c k m a n u  t b a lsa m  k r e z o li  n o w y  (m n śe )
skutecznym j t  ;t ak żaden inny środek przy ra n a ch  w azelfciego  ro ­
dzaju , liszajach, chorobach i gniciu strzałki u koni, — nadto jest ZDako- 
m ityu środkiem do konserwowania kopyt. Z powodu taniej ceny ma maść kre- 
zohnowa w praktyce weterynarskiej jak najrozleglejsze zastosowanie.

Puszka ■/, kilo złr. l i  O 100 gramów 45 ct.
C e n t r a ln y  s k ł a d  i  w y s y ł k a  n

F.ane. Jana Kwizóy, a p r n a  i r t r e M O  w Kornenbarp kolo Wiednia
ces. i król. austrjai-kifgo i król. rumuńskiego nadwornego dostawcy preperatów

weterynaryjnych. 1309 7—10
E n g ro s nabyć można w e L w o w ie  u P io tr a  JH lkoIaziha, 

aptek., u J. H a n k eg o  Z y g m u n ta  R u c k ie r a  aptek., K . K r z y ­
ż a n o w sk ie g o  aptek, i u i .  H u b n era

Spółka tkacka w Krośnie I
przy krajowej szkole zawodowej dla nauki tkactwa ■

poleca P. T  Publiozności I

Płótna i weby czysto lniane, Bieliznę stołową, Garn- g  
tury kawowe, Ręczniki zwykłe i do kąpieli, Chusteozki ~ 
do nosa, Fartuszki, Firanki, Porty ery, Materje baweł­
niane na ubrania męskie, Płócienka lniane i bawełniane 
aa Buknie damskie, itp. wyroby w zakres wyrobów 

tkackich wchodzące.

|  Cenniki ł próbki z żądanych gatunków franco.
781 SI IM

1282 32?

Skład kawy w najlepszym gatunku
Artura Kościckiego

ve Lwowit, C h o r ą ż o i f i n a  88 .
Ceny w miejscu 1 ko. ełr. 1 8 0  na prowincji 4’/. ko. 

sir. 9 * 6 0  franko.
Nie mam wcale tych gatunków kawy, która druday 

pod nazwą mojego godła ogłaszają, każdy sam się pnako- 
nać może czy dostanie eddeindńą po te j e e u ie  tu k ą

b z w ę  jn k  m o ja  eo do ja k o ś c i i  s m a k i .
Kawa palona */, ko. złr. 1 . 2 0 .

Na karnawał!!!
Koszule trakowe po złr 1 7 ,  2, 3 50 i 2-80. 
Kołnierzyki i manszety w najnowszych fasonach- 
K iaw atki białe po 25 i 3-). haftowane po 48 ct. 
Rękawiczki balowe z wyszyciem para 1 20.
Cylindry' składane atłasowe po złr. 8.
Szpinki do gorsu i do manszetów. 1201
Perfumy i wodę kolońską itp.

polecz
w w ie lk im  w y b o rz e  m a g a zy n

pod firm*:

BRACIA LANGNER
Lwów, ulica Halicka 16.

księdza S ite tja iiii Kwuippa środek żywności.
Niezbędny dla zdrowych i chorych dla podtrzymania i wzmocnienia zdrowia, 
niezrównanym ibo Ikicin dla cierpiących na żołądek, nerwowych i cierpiących 
na brak krwi jest ksrędaa Sch, Kńeipa k a w a '  z d r o w i a ,  m ą c z k a 'm a  
z u p ę  p  •*! a j ą o ą  k l n i z t  - u r  c h l c b  p o ż y w n e  p l a c k i  1 p o ­

ż y w n a  m ą c z k a  d l a  d z i e c i
wyrabia fab yh t

Schmidt - Seyferth
O'

W ie d r u  V I. W e b g a s s e  6.
Prawdziwe wyroby są tylko te, które są podpisem Wgo księdza 

Seb. Kneipa i marką ochronną zaopatrzore.
Zwracamy uw.ge na b-oszurę: księdza Seb Kneipa środek żywności, 

przez Fr. O- itel, nakładem J Ruscl Kernptcn, której chętnie udzielamy.
H T  M iejsca  s 1 r ed a ży  p o szu k u je  s ię  s™

1651 3—10

Pro*»{-wmo« aa wybj gl ao .  
w e L w o w ie  iS*>8.

OdeeeMfólaĴ na oa wyal prt-jt 
la k . w  K r a k o w ie  188)

A p t e k a  p o d  . Z ło t y a a  S ł o n ! e « “
H Z I R Y K A  B L U M E N F E L D 0

WF LW OW IE, pole a naitępuiąoe w tkutooznożoi wypróbowana 
powszechnie -.a niezawodne nznane środki leoznicze:

Malaga z żelazem
jemnogo smaku i niezawodnej skuteczności, działa cudownie przeciw bla- 
ł v *  :e, trndnem n odpływowi regularności, wyczerpania sił, ogólnej niem -

oy i xvzell -m t  niedostatku krwi pochodzącym chorobom.

Malaga z chiną i żelazem
aycJa 1 otiśmbłanyeb. Włbodaa apetyt ł?5lit:i • n£eitwot-n| sktUeotnośflłf p n  oiw Biconloy 
lor^cakom tyfadmlnym I w rekonwaloucencyl po ctęikich ł w rcłeucwij^oyoh ehorobaoh, Pneeiw 
•bor jt m poobodueym * oledoatatkn krwi mb oaAaHooIb uontuw, Ja«t wino io oajsnAJtc- 

miiatym i ro dli eta lecsctłc&yn. jaki jareke !eka/«ka podiaCu

Malaga z rebarbsrum ^ jIep,ty 4r°,d9JkwprM'o  ‘ ciw wszolkiai cierpieniom żołądkowym
i wątrobowym. Przy wzdet sch- tu*, r a k ło ś  ii, obstrukoji, htimnro idach i 

kongeetjsu.-h, irodsk ten nsgznakomita ,e wywisra skutki..

Wino pepsynowe z diastazą SsSiw£SW fisrtSWSS
irndueni trawienia t »« w«yłtklch eh^robaci Aoke&owyoh W elorpieniAob poeliodaAeyoh a 
n le c io s u ie c e n e g o  ^ ( U l e i a o i a  Bokn  * o l * U e w e f o  t 4U d 7> ju k o  w  ta fe te h . k l 6 n  w y l i K ła łM k  

ly c u z e  aoków  p o w iL n y m o j% r w lL o to  W J ^ r ia n  k b ą w ^ o o a e  s k a łk i .

Unikać należy fałszerstw i n .iladow uotw  — Cena bntaUd 1 sfr. 60 ct., ho 
t  u t  podwójna 2 tłr .  '36.

W n y ttk ie  : » r-ov> inrji za iaU sła  w s te t i  p ed  ,R c w n  " W i 1 > '  n -o ia .

^owy zakład zegarmistrzowski
Jó ze fa  K om orow skiego

przy ulicy Akademickiej liczba 6. we Lwowie, 
poleca obficie zaopatrzony

s k la d  n a jn o w sz y c h  z e g a r ó w  I z e ­
g a r k ó w  g e n e w s k ic h .

Wszelkie uaprawy uskutecznia naj­
sumienniej i pod gwarancją.

'638 2 - 4

Związku małżeńskiego
poszukujący m ężczy źn i I dam y lub ro d z ice  ty c h ż e  raczą się udać c zau­
faniem dó agencji Wiktora J ózefa  G allsb  (dawniej Fr. Reiter) w Budapeszcie, 
II. Bez. Dclegence-Gasse Nr 3 ', założonej jeszcze w roku 1859, a która do tej pory 
skojarzyła przeszło 1600 małżeństw tak ze stanu szlacheckiego, jak  i z obywatel­
skiego, a między niemi panie z  posagiem  IO .O u O do 5 0 0 .0 0 0  zł., niektóre też bez 
posagu, lecz "dobrze wychowane i monilne.

Pisma dziękczynne za pośrednictwo w związkach są w oryginałach do przejrze­
nia. flonorarjum moje jest bardzo skromne, dla dam darm o.

Zapytania mogą być pisane w niemieckim, węgierskim, angielskim, francuskim, 
włoskim, greckim języku, odpowiedź jednak nastapi, gdy 16 ct. będzie dołączonych 
do listu. Anonimowe listy pozostaną bez odpowiedzi. — Dobry skutek dys.fecja za­
pewnione. Zarazem zwraca się uwagę, iż iDne tego rodzaju zakłady powstałe
w ostatnich czasach, opieraja sie na oszustwie i pilnie strzedz sie ich należy. * 9 8  

‘ " " - 1652 2 - 3

Z a m k n i ę c i e
listy prenum eratorów  W IE L K IE J  E N C Y K L O -  
P E D J I IL L U S T R O W A N E J  nastąpi nieodw o­

ła ln ie  dnia 4 g o  lu tego r. b.
Stóbownie do zapowiedzi w prospektach, z  dniem Igo lutego r. b. lista pre­

numeratorów zostanie zamkniętą i cena Encyklopedji dla póiaiej swych nabywców pod­
wyższoną będzie z 65 na 84 ćt. (z przesyłka 9) za zeszyt, gdyż wobec olbrzymich 
kosz'ów wydawnictwa ilość nakładu musi byd zastosowaną do liczby przedpłacicieli 
i tylko mata liczba zapasowych egzemplarzy drukowaną być mole.

Wszyscy jednak abonenci zapisujący się przed d. Igo lutego br 
otrzymywać będą Encyklopedję aż do końca wydawnictwa po cenie 
pierwotnej 65 cl. za zeszyt.

Po wyczerpaniu nieznacinej ilości zapasów egzemplarzy pierw ­
szych tomów, jakie pozostaną na składzie, cena Enoyklopedji, w han­
dlu antykwarskim wzrośnie niewątpliwie w dwójnasób, lub w trójua- 
sób, to zwykle z tego rodzaju wydawnictwami się dzieje.

Skład główny dla G alicji
„W ie lk ie j A ncyklopedji illustrow anej"

w  Księgarni Polskiej we Lwowie.
1666 1—1

Na karnawał!!!
N ajm odniejsze w achlarz«, ręka­
w iczki, perfum erje, pu d ry , n a j­
nowsze tu ry  do koty/jona, ordery  

i u w ielkim  wyborze
poleca magazyn z ilawck

Henryka Mullera
Lwów, ul. Halicka 1. 6.

1051 2 3
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Palona kawa $
jednostajnie upalona w naszym patentowa­
nym piecyku, z kulistym zbiornikiem 
(Patent Kugel-Kaff«e-brenner) którego do­
broć długoletnie doświadczenie wykazało, 
jest dla każdego hard lu  korzennego naj­
lepszym, najskuteczniejszym środkiem do 

podniesienia całego obrotu towarów.
Nasze piecyki do palenia kawy roz­

maitej wielkości w których upalić się może 
10, 13, aż do 100 kilogramów, przydatne 

palenia zboża, słodu i surrogatów kawy. U  
Rentują się one znakomicie, gdyż oszczędza się przy nich O  

^  wiele czasu i paliwa.

IK Fabryka maszyn 1 tajornia żelaza ^
^  von (jfilpen, Leasing & von tiiinborn ^
S  w Emmerich (nad Renem w Niemczech.) w
ijć  Przeszło 20.0'i0 takich piecyków naszych już
^  Się rozeszło i od wielu doświadczonych kupców otrzyma- w  
^  liżmy pisma, stwierdzające znaczne korzyści tego piecyka. 2

1877 1 0 -1 2  M

Apartament
na I  piętrze, składający się z9oiu 
pokoi z przynależnościami, z osob­
ną klatką schód wą do ogrzewa 
nia, wodociągami, łazienką, umy­
walnią połączoną z wodociągami 
i terasą do pięknego ogródka, na 
leżącego wyłącznie do tego apar­
tamentu, przy ulicy Brajerowskiej 
od Igo kwietnia 1891. 5 ,4 ,  po­
koje z przynależy tościami. Sklep. 
Stajnię Wozownię. Skład na towar, 
wynajmuje Zarząd realnośoi Emila 
Bartemiliana Brajera w g o d z i  

n a c h  9—12 i 3—5.
1693 17-?

Zęby i 
Szczeki

Atelier ’ techniczne
O .  B E R G E R A

n i l e *  K a r » l «  Ł a d  w  i  i a  1. 8
w domu WP. Stromenger*. 

Wszelkie Reperacje.

Zarząd dóbr w Jeziorzanach obok 
Buczą iza ma na sprzedaż

4 buhajki
rasy „Bernere* 3/4 krwi i jedaego 

rasy „!Śzwyc“.
W szystkie w wiekn od 11 m ie­

sięcy do 1 roku. 1641 6—5

Tadeusz Sokulski
poLca swój

Zakład rzeźb i  ornamentów  
z drzewa

przy ul. Łyczakowskiej 1. 64 dom własny, 
wykonuje wszelkie roboty dla kościołów i 
cerkwi jako to: ołtarze, ikonostasy, cybo- 
ryja, ambony, arki. cerkiewki * konles fi­
nały, klęczniki, ołtarzyki procei yjnb i r f .  >1 
kie potrzeby dla upiększeń we netrinycb 
wraz z pozłoceniem i ‘ kolorowaniem jak  1 
z drzew naturalnych, sto-niąc sie do k.Gćp 
go stylu i rozmiarów z wyrobionym gu­
stem, restauruje i odnawia rzeczy stare i 
zniszczone przyprowadzaiąc ich do pier­
wotnego wyglądu ku zadowolnieniu rzeczo­
znawców, wyrabiam ramy w rozmaitych 
deseniach, rzeźbione, złocone, baroko, wy­
kładane masą trwałą, metalowone i profi­

lowane z drzew naturalnych.
Na pisemne zapytania odpowiadam

odwrotni«. 1537 9—9

naraz 3, 5, 8, 
są także do

A .  Królikowski L w ó w ,  u lic a  K o p e r  
a lk a  17. 1678 66 f

Kto życzy sobie
nabyć prawdziwie dobry a  nie drogi ze­
garek kieszonkowy, lub zegar ścienny, 
raczy się z zaufaniem udać do nową] fir­

my zegarmistrz wskiej

Konrad Scłmeikart
Lwów ul Halicka 1.25 (róg ul. Wałowej.)

Firm a ta aby zyskać sobie łaskawych 
odbiorców, sprzeasje z małem ■ ordzo zy­
skiem najlepue zegarki sławnych fabryk 
jak : Longines, Siegrist, Rookopf i  inne 
tak złote jak  i  srebrne — także zeg a ry  
ścienne, salonowe, b ió iure, budziki Im . 
W łasna pracownia uskutecrma wszelkie 
reperacje starannie i tanio, miejscową i 
z prowincji. — Nowa ta firma poleca się 
łaskawej pamięci P  T. Publiczności. 1694

Pertumerja Fausta
we Lwowie, Sykstnska 1. 2 

poleca niektóre wypróbowane środki ko­
smetyczne pod gwarancją nieszkodliwości 

i pewnego skutku :
Do farbowania siwych włosów. Ekstrakt 

orzechowy Primaveri’ego w Rzymie. Śro 
dek ten c ysło roślinny zabarwia na 
wszystkie odcienia w przeciągu 2—3 dni 
trwało i naturalnie. (Jena 1 źlr. 50 ct. Na 
piegi, zmarszczki, wyrzuty, plamy w it o- 
biane itp. Dra Liberta. Balsam kasztanowy,
środek par excelence. Cena 1 złr. 3> et. „  , .  >T. ,
Na pleć jako bielidło. Woda biała w a r-101” .1 franca  iki Niemki, lcktorki, posia-

Bióro nauczycielskie
ma do umieszczenia

uzdolnione nauczycielki

Kołdry materace^^k 
sienniki, 

wkładkisprę-, „ 
żynowe / o : '

itp.

poleca najtaniej

'J, Schuster
Lwów, Kopernika 7.

1562 10—10

szawska, środek nieporósnanej doskons- 
łośei CeDa 70 ct. Na ,leć jako pnder, Vre 
lontine franenska L ; Roche biały, różowy 
i kremowy. Pudełko 80 ct Na rudo włosy, 
Eau de Jouvence, przemienia takowe w 
blond. Cena 1 złr. Do zniszczenia włosów 
na twarzy Jepilatorjum, proszek W ar­
szawski zupełnie nieszkodliwy. Cena 1 złr. 
Przeciw wypadaniu włosów i n°. poróst. 
Olejek tanino wy warszawski, działa zdu­
miewająco. Cena 70 ct. Trociczki czarne i 
czerwone, pudełko 6, 10, 20 ct., różno 
barwne 26 ct. Kadzidło Tapan ikie 13 i 
7 ct. Kadzidła królewskie 5, 10, 20 ct.

1616 3 - 1 0

dające języki, jakoteż bony i panny.
M O R A W S  H A

we Lwowie, Rynek 29.
1490 6 - 2 4

m  dóbr
kawaler, lat 28, obeznany grun 
townie z wszystkiemi gałęziami 
gospodarstwa i rachunkowością, 
posiadający ohlubne świadectwa 
z większyoh majątków poszukuje 
Biósownej posady, zaraz lub od 

Igo kwietnia.
Zgłoszenia pod J: K  P. „Im-

pressa" Lwów. lf  47 2 — 3
Poszukuje się

leśniczego
kawalera

K
Po najtańszych oenach

1697 3 - 4  u Pani

St. W y s z y ń s k i e j
Lwów, Orm!ańska 26.

Tutti cypretoie azej jakości

« r i 000  s z t u k  1  z t a
poleca fabryka 1669

F. N iżałow skiego
Lwów — Hotel Żorza. 

Zamówienia odwrotnie. Opakowania grad*.

D r o b n e  o g ł o s z e n i a  
po 2 centy od wyraau.

DOMY i PARCELE we LWOWIE 
8przedaje z powodu przesiedlenia 
się na wieś pod warunkami dla ku­
pujących nadzwyczaj korzystnymi i 
plan sytuacyjny komplcku doty 
cząeego bezpłatnie wydaje Emłł 
Bertemllian Brajer ulica Braję- 
iowska 10. 1653 2—?

Une Parisienne, ayant bonues 
recommLndations, desire trouver 
kęons frauęaises. S’adres8er Rue 
Batorego Nr. 28 Porte 11, de 
Midi a 2 heures.

we Lwowie
ulica Wałowa liczba 11. 

utrzymuje Da składzie towary ko­
lonialne najlepszej jakości dla dro- 

, ,, bnej i hurtownej sprzedaży. Za-
cnooby z niższym egzaminem, m o-łatw ia komisowe zakapna i sprze- 
gąoego zarazem pełnić obowiązki daże produktów rolnych, nasion' 
zastępcy obszaru dworskiego. W y- polnych i ogrodowych. Przyjmuje! ^ c® Ualicr>a.
rn S M  oia _ i — li____•_____ ■   i, ■  ,------------;rT

Bilety wizytowe, karty ślubne,
dyplomy i wszelkie roboty litogra­
ficzne wykonuje po nader nNkicn 
cenach zakład artystyczno litogra­
ficzny A PrzywzłaKa we Lwowie, 
olica Kopernika 9. 9481 60-V

Sklep korzenny w samym śród 
mieściu zaraz do sprzedania. W ia 
dom iść: Zieliński, w głównej tra-

maga się odpisu świadectw; ztych'do komisowej sprzedaży 
nieuwzględnione zostaną bez odpo-fabryczne wyroby, — z

wiedzi.
Zgłosić się do właśoioiela m a­

jątku Szlachcińce, poczta Tar­
nopol 1649 3 _ 3

wszelkie 
zastępstwa 

fabryki i składy komisowe pod 
warunkami najdogodniejszemi.

1896 89 -?m

Słu.hacz filozofii korrepetiye 
matem .tykę. fi olog.ęi inne przsd- 
mioty szkolne. Postępy z a p e w n io ­
ne. Łaskawe Zgłoszenia Juliusz 
R. poste restante Lwów.

1655 2—4

vupowiuviALuLu/ rc d w k to r . W a c ł a w  U k s ł o w s U Papier Braci Fijałkowskich a Białej. Z drukarni nar. W. śAuuieaki^ga. —- £*rxafjica W HodAlj

^


